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Sprawy wewnętrzne.
Ugoda niemiecko-czeska.

Praga. (Tel. wł.). Na zgrom adzeniu  w m ie­
ście D eulsch-C halupa w yraził się poseł Baxa, 
że Czesi okazyw ali podczas o sta tn ich  perirak ta- 
cyi ugodow ych niezw ykle pokojow e usposobie­
nie. Czesi stali ty lko  n a  stanow isku  nierozdziel- 
ności K rólestw a czeskiego i rów noupraw nien ia  
obu narodow ych obozów w kraju .

Program czynności ks. Thuna.
Praga. (Tel. w ł.) N am iestnik  czeski ks. 

T h u n , k tó ry  pierw otn ie m ia ł w yjechać na u r ­
lop ju ż  dziś, zm ienił swe dys^ozycye, gdyż za­
m ierza on najp ierw  uczestniczyć w odkryciu  
pom nika w K arlsbadzie, a polem udać się do 
C plum etz w Czechach n a  wystawę pow iatow ą. 
1 *opiero w przyszłym  tygodniu  uda się ks. T hun  
do Isch lu , gdzie zda rap o rt cesarzow i i będzie 
m ia ł sposubność om ów ienia z prezydentem  
m in istrów  najw ażniejszych spraw  bieżących.

Manewry floty austryacko-węgierskiej.
Pola. (TBK.) Arcyksiążę F ranciszek F er­

dy n an d  p rzybył tu  w czoraj o godzinie 6-tej 
wieczorem.

Z Węgier.
Madiaryzacya greko katolików,

Budapeszt. (Tel. wł.) W ęgierscy obyw a­
tele grecko-katolickiego w yznania, k tó rych  li­
czba wynosi około pół m iliona, s tara ją  się już 
od la t o w prow adzenie w swym  Kościele języka 
■węgierskiego przy m szach św. w m iejsce języka 
starosłow iańskiego, jednakże prośby ich w tym  
k ieru n k u  zostały przez grecko-katolickiego b i­
skupa w W ielkim  W arażdyn ie odrzucone.

W  niedzielę przed po łudn iem  zgrom adzili 
się w miejscowości Mako grccko-katoliecy pa­
rafian ie  przed kościołem  i w ysłali deputacyę 
do proboszcza J a n a  Borosa z prośbą, aby od­
czytał mszę św. w języku węgierskim , gdy* w 
przeciw nym  razie w ystąpią z Kościoła grecko­
katolickiego. Proboszcz oświadczył, że nie może 
się sprzeciwić tak  pow ażnem u życzeniu i z ca­
łą  św iadom ością swej odpow iedzialności uczyni 
m u zadość. Słow a te  zostały przyjęte z radością 
i zapałem . N astępnie proboszcz odczytał mszę 
w języku w ęg iersk im ; podczas nabożeństw a 
strzelano  z moździerzy.

Z niespokojnego sejmu.
Budapeszt (TBK.). Na żądanie 20 nosłów 

'.ai ządzono posiedzenie ta jne , na k tórem  pp. 
B a k o n y i  i B a t t y a n y i  ostro zaatakow ali 
rząd  za postępow anie jego przeciw  dziennikow i 
«A N ap “, nazyw ając je  zam achem  na wolność 
prasy , najdroższy klejnot narodu .

Poseł P o 1 o n  y  i żądał stw ierdzenia kom ­
pletu. O kazało się, że w Izbie obecnych jest 
ty lko  31 posłow, podczas, gdy regu lam in  w y­
maga obecności p rzynajm niej 40 posłów. W sku­
tek tego przew odniczący m usia ł przeiw ać po­
siedzenie.

Pow tarzało  się to trzy  razy, poczem o go­
dzinie 145  prezydent ośw iadczył, iż czas, prze­
znaczony na obrady , m in ą ł i zarządził posie­
dzenie jaw ne, celem usta len ia  porządku dzien­
nego następnego posiedzenia Posiedzenie to 
odbędzie się dziś, a  na  po rządku  dziennym  je ­
go znajduje się 12 głosow ań im iennych , po­
czerń nastąp i dalszy ciąg dyskusyi n ad  ustaw ą 
wojskową.

Naród żąda od sejmu pracy.
Budapeszt. (Tel. wł.). K ongiegacya kom i­

ta tu  Esztergom  u cii w aliła znaczną większością 
głosów protest przeciwko obstrukcy i w Sejmie 
węgierskim.

Sprawy zagraniczne.

IHarokho.
Nowe kombitmcye.

Madryt. (Tel. wł.). W  :nterw iew ie ośw iad­
czył p rezydent m inistrów  Canalejas, że wr k ró t­
kim  już czasie w ykażą p ertrak tacy e  między 
H iszpanią a F ran cy ą  w ynik  pom yślny. F rancya 
prow adzi rokow ania rów nocześnie z N iem cam i 
i H iszpanią.

Wiedeń. (Tel. wł.). „W iener Allg. Z tg ,“ 
dow iaduje się ze źródła rzekom o autentycznego
0 następujących szczegółach w spraw ie roko­
wań m a ro k k a ń sk ic h : H iszpania m a odstąpić
F ran cy i część swej kolonii Rio-M uni (Cwinei)
1 wyspę F ernando-P o , a F ran cy a  odstąpi te po­
siadłości N iem com , w raz z częścią francuskiej 
ko lonii Kongo.

F ran cy a  uznaje pó łnocną część M arokka 
łącznie z Tangerem  jako h iszpańską sferę in ­
teresów. Pozostała cała  reszta M arokka zostaje 
przy F rancyi. Zysk Niemiec wynosiłby’ w tym  
w ypadku 230 tysięcy k m .2 i 1,200.000 m iesz­
kańców .

Co sądzą „koła polityczne" Francyi?
Paryż. (Agencya Hawaoa). Cam bon po­

w róci n a  swoje stanpw isko  do B erlina dn ia  28. 
bm . W  ko łach  po litycznych  panuje dosyć 
pew ne przekonanie, że rokow ania  między Ki- 
dei len-W achterem  a C am bonem  doprow adzą 
do zadow alającego rezu ltatu . R ozw iązanie to 
jest zaw isłe n a tu ra ln ie  od niedw uznacznego 
u zn an ia  p raw  F ran cy i w M arokku przez Niem­
cy i od zm niejszenia żądań  n ieim eckich co dc 
Konga. ]

W iele „mówiąca" wiadomość.
Paryż. (Tel. wł.) Konferencye, jak ie  p ro ­

w adził m in ister sp raw  zew nętrznych z obu 
posłam i b raćm i Cam bon, doszły już tak  dale­
ko, że w krótce o trzym a Cam bon, poseł fran - , 
cuski w Berlinie, w yczerpujące instrukcye. Ro­
kow ania przeciągną się praw dopodobnie do 
września.

Paryż. (TBK.) M inister spraw  zagran i­
cznych przy ją ł wczoraj na audyencyi am ba- 1 
sadora francuskiego w Berlinie, Cam bona.

Nie chwieje się
Berlin. (Tel. w ł.) W  tutejszych k o la c h , 

po litycznych obiegała w ostatn ich  d n iach  po­
głoska, że s t a n o w i s k o  K i d e r l e n - W a c h - ,  
t e r a  j e s t  z a c h w i a n e  i że n ie w róci o n i 
z u rlopu  do urzędu. O ficyalnie zaprzeczają te j ' 
pogłosce.

Na Hamanie się skrupi.
Berlin. (Tel. w ł ) Mimo w szelkich zaprze­

czeń u trzym uje się pogłoska, że naczelnik  od­
działu  prasow ego w uizędzie sp raw  zagran i­
cznych, ta jn y  rad ca  H am m ann  u stąp i n ieba­
wem z swego stanow iska. Powodem  tej dym i-, 
syi m a być to, że H am m an n  nie po trafił dość 
energicznie przeciw działać agitacyi prasy wszech- 
niem ieckiej podczas przesilenia m aro k k ań - 
skiego.

Wieści z  Portugalii.
Proklamowanie konstytucyi.

Frankfurt. (Tel. w ł.) „F i. 2 e itu n g “ dono­
si z Lizbony, że p rok lam ow ano  tam  w ezo iajp rzy  
objaw ach radości tłu m u  konsty tucyę, u łożoną 
już w ostateczną form ę przez Z grom adzenie 
konstytucyjne. K onstytucyę podp isali wszyscy 
człop kowie Zgrom adzenia.

Knowania monarchistyczne.
Berlin. (Tel. wł.) Położenie w P ortugalii 

jest, m im o oficyalnych zaprzeczeń, krytyczne. 
N iedaw no urządzono n ap ad  n a  więzienie p ań ­
stwowe w Lim o, aby uw olnić uw ięzionych w 
niem  przestępców politycznych. D opiero wojsko 
zdołało odpędzić napastn ików .

Rząd jest też zan iepoko jory  k n o w an iam i 
większej części podoficerów  arm ii. N iedaw no 
tem u 77 sierżantów  rozm aitych  pu łków  odby ło  
ta jne  zgrom adzenie, a kiedy w ysłano n a  sku­
tek polecenia m in isterstw a w ojny przeciw  zgro­
m adzonym  oddział kaw alery i, wszyscy uciek li 
z w yjątkiem  5.

Rząd jest dalej rozgoryczony zachow aniem  
się duchow ieństw a w czasie inw en taryzaey i ko- 
ściołow. Posądzają niższe duchow ieństw o , że 
ukryw a wiele kosztowności, aby  je  u ch ro n ić  
przed konfiskatą.
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Z Pettsyi.
Tttrcya pomoże parlamentarnemu rządowi

Konstantynopol. (Tel. wł.). Na skutek  ini- 
cyatyw y kom ite tu  m łodotureckiego, k tó ry  się 
obaw ia pow ro tu  reakcyi w razie, gdyby eks- 
szack perski przyszedł znów do w ładzy, m a 
bardzo  w ielu u rlopow anych  oficerów arty lery i 
zam iar udać się do T eh eran u , celem  udziele­
n ia  pom ocy przeciw niaom  eksszacha.

Wracają jeszcze.
Saloniki. (TBK ) Z W alony  donoszą, że 

wszyscy pow stańcy pow rócili i z ł o ż y l i  broń. 
W  górach  koło Goricy pozoatał ty lko  jeszcze 
jeden  oddział pow stańców  pod  wodzą Bessina.

Turcya w ooec układu rosyjsko-niemieckiego.
Konstantynopol. (Tel. w ł.). W czorajsza 

R aaa m in isteryalna  przeprow adziła dyskusyę 
n ad  uk ładem  rosyjsko-niem ieckim  i w yraziła 
zdanie, że opub likow any  u k ład  nie dotyczy 
interesów  tu reck ich .

Kongres Stanów Zjednoczonych. 
Waszyngton. (TBK.) Kongres odroczył 

swe obrady.

Z zaboru i caratu.
Ucieczka z Sybiru.

Petersburg. (Tel. wł.). Z nana anarchist- 
ka, M arya Szkolnik, k tó ra  w styczniu dokonała  
zam acliu  na  g u b ern a to ra  Czernichow a i skaza­
na została n a  dożyw otnie więzienie na Sybirze, 
uciek ła  z w ięzienia.

Z  kraju. 

Zjazd Kółek rolniczych.
( Telegram y „ G a zety  P u ia n n e ju).

Przemyśl, 23. sierpnia.
Przy wyborze kom isyi m atk i w yw iązało 

się burzliw e zajście. Przedstaw iciele ludow ców  
bowiem  zakwesly ono wali ważność m andatów  
k ilk u  delegatów.

Po uspokojeniu się dr. M i c z y ń  s k  i w y­
głosił referat o spó łkach  jednolitej up raw y  n a ­
sion. Następnie uczestnicy Zjazdu udali się na 
obiad, w j dany n a  Z am ku przez gm inę. W ygło­
szono szereg toastów .

Kom isya m a tk a  u chw aliła  polecić do w y­
boru  k an d y d a tu ry  p p . : Adam skiego, Babicza, 
Bcrnadzikow skiego, Cieleckiego, Bohaczka, Dot- 
kiewicza, Dulęby, Grabskiego, Jarosińskiego, 
Karozia, M alickiego, Podlewskiego, Rylskiego, 
Paw likow skiego, Plezi, M iczyńskiego, Siary, 
Sobka, Stefczyka, S karbka , T w orka, W iącka, 
W ójcika i W ielgusa.

Gdy podczas dyskusyi n ad  kandyda tam i 
poseł K u b i k  zażądał więcej m iejsca d la w ło­
ścian, w ybuch ł ogrom ny h a łas , wszczęty przez 
narodow ą dem okracyę. Luaow cy n a tom iast nie 
pozw olili przem aw iać prof. G rabskiem u. P r z e ­
s z ł a  l i s t a k o m i s y i  m a t k i .

N astąpił refera t d r. B ronisław a Dulęby o 
działalności w ro k u  ubiegłym .

W  dyskusyi zabierali głos: M ichno, poseł 
M atakiewicz, poseł h r. Rey, Borowiec, Koczur, 
poseł B iały o zw alczaniu  p ien iactw a, d la  której 
spraw y żądał w yboru  osobnej kom isyi i L ubo­
wiecki. P  M a t a k i e w i c z  przedłożył rezolu- 
cyę w spraw ie kanałów , dom agał się ponow ne­
go w niesienia m em oryału  do K oła polskiego 
i m in is tra  d la  Galicyi, by  p raw a Galicyi ho k a ­
nałów' nie zostały uszczuplone przez przygoto­
w aną nowelę i by  budow a kanałów  nie by ła  
dalej odraczana.

Poseł W i t o s  przedłożył w nioski kom isyi 
rewizyjnej, do której w ybrano  następnie p p . : 
radcę sądu d’A bancourta, W ilim ow skiego i 
W itosa.

Zjazd podhalański.
Zakopane, 22. sierpnia.

Przez dw a dn i odbyw ał się w Z akopanem  
Zjazd podhalańsk i, n a  k tórym  oddano no łd  
poecie P odhala , Kazim ierzowi P rzerw ie-T etm a- 
jerow i. Pieiw szego dnia, w sobotę, zebrali się 
uczestnicy Zjazdu w .SoKOie44. Prezes „Zw iązku 
G órali“ , p. Paw lica pow ita ł gości im ieniem  
„Z w iązku44, W ojciech Roj im ieniem  gm iny za- 
kopańskiej, a im ieniem  sekcyi akadem ickiej 
„Z w iązku41 W ładysław  O rkan .

N astępnie przystąpiono do w yboru  prezy- 
dyum  Zjazdu. Prezesem  w ybrano  dyr. W alcza­
ka, zastępcą prof. J. K antora, sekretarzam i Fel. 
Gwiżdżą i prof. Jakóba  Zacheul skiego. Rozpo­
częły się o b rady  i podział n a  sekeye. Zjazd 
w y b ra ł z ło n a  swego 3 sekeye, a m ianow icie: 
1) ekonom iczną, 2) ośw iatow o naukow ą i 3) 
literacko-artystyczną. Dwie o sta tn ie  złączyły się 
następnie i obradow ały  w spólnie.

Prof. Dziedzic w ygłosił re fera t o szkol­
nictw ie i stanie k u ltu ra ln y m  P odhala .

W iele jest jeszcze gm in n a  P odhalu , k tó ­
re  nie m ają szkół; a jeśli je  posiadają, to prze­
w ażnie jednoklasow e. Należy się starać  o zaa ła  
danie po w siach szkół w ięcejklasow ych. G im na- 
zyum  w Nowym T argu  założone przed siedm iu 
laty m im o znakom itych  w arunków  i urządzeń 
nie cieszy się w cale liczną frekw encyą. T łóm a- 
czy się to  sto sunkam i m ateryalnym i, k tórym  
ludność tu tejsza nie może poaorać. P rzeciętna 
liczba w ynosi ckoło  330 uczniów.

W  w alce z analfabetyzm em  czynny udział 
pow inna w ziąć tutejsza in teligeneya podczas 
w akacyi, jakoteż i przybyw ający tu  letnicy.

Szkoła p rzem ysłu  drzewnego pod -wzglę­
dem  rozwoju stoi bardzo dobrze; spraw ozdania 
jednak  w ykazały, że p ro cen t tutejszej ludności 
jest dość m ały , bo w ynosi 36 proc.

Szkoła wychowawcza h r. Zam ojskiego dla 
dziewcząt może być praw dziw ą ch lu b ą  P o d h a­
la. Tow arzystw o ośw iaty ludowej działa n ie­
stety  bez urganizacyi i bez żadnej sprężystości. 
S tarym  sposobem zak ład a  bib lio tek i chao ty ­
cznie, książek po trzebnych  nie w ysyła, te  zaś, 
k tóre daje, nie odpow iadają nowoczesnym  w y­
m aganiom . Zaledw ie 16 b ib lio tek  się rozw ija, 
zresztą nie w idać rozwoju.

Cztery ko ła  T. S L. w Z akopanem , N. 
T argu , Czarnym  D unajcu i  K rościenku posia­
dają n a  ogół bardzo m ało  książek.

R eferat prof. Dziedzica w yw ołał żywą 
dyskusyę.

P. Fel. Gwiżdż p rzem aw iał przeciw  tęp ię  
n iu  gw ary podhalańsk ie j w szkole ludowej, m o­
tyw ując rzecz tern, że dziecko z P o d h ala  wynosi 
z dom u odrębne pojęcia, m a swoje odrębne 
nazw y, n iespotykane w elem entarzu  szkolnym  
i z tru d n o śc ią  osw aja się z now em i nazw am i 
W  spraw ie szkolnictw a przem aw iał także dr. 
Kraszewski, k tó ry  rów nież zw racał uwagę na 
to w m etodzie nauczan ia, co może się przy­
czynić do zachow ania  starych obyczajów  na 
P odhalu .

Tego samego zdan ia  by ł prof. Sew. Udziela 
i in n i referenci. Na tern zakończono obrady.

Po po łudn iu , od  godz 5 do 8-mej odbyły 
się w sali „S o k o ła44 w yk łady  publiczne, a m ia­
now icie: p. J. K an to ra : „O  pieśni ludowej
P o d h a la44; Zygm L u b erto w icza : „O  twórczości 
Kaz. T etm ajera44 i W ojciecha B rzegi. „O  Wit-, 
kiewiczu i jego twórczości w sty lu  zakop iań ­
sk im 44.

O godz 9-tej w ieczorem  odbyła  się wie­
czornica na cześć Kaz. T etm ajera. Poetę pow i­
ta ł  p. W ładysław  O rkan , sk ładając  h o łd  tw ór­
cy „N a Skalnem  P o d h a lu 44. N astępnie odczytano 
u tw ory  Kazim ierza T e tm a je ra : „Pojedynek J a ­
nosika44 oddeklam ow ał zastępca w ójta p. W oj­
ciech Roj i „L ist do H anusi4*, oddekl am ow ała 
p. Sobczaków na.

P. Paw lica wręczył Tetm ajerow i dyplom  
honorow y od „Zw iązku G órali44, poczem p. T et­
m ajer podziękow ał, surom nie m ów iąc, iż co­
kolw iek slw oizył, uczynił w spełn ien iu  obo- 
bowiązku : „obow iązkiem  oracza jest upraw iać 
rolę w łasn ą44.

Na cześć ju b ila ta  odczytano u tw ory jego 
m łodych duchow ych następców  i uczniów.

W iersze Józefa Jedlicza odczyta ł pod

nieobecność au to ra  W ojciech Róg. Następnie 
ó d c iy ta ł Teofil L en a rt u tw ór swój p. t. „O stat­
ni h y m n  Janósikow y z G iew ontu tu rn i“, Zyg­
m u n t L abertow icz swój wiersz, Feliks Gwiżdż 
wiersz p. t. „Hej 1 L udzim ierscy ch ło p cy !14 
W ieczorem  odbyła  się u  prezesa Związku 
Górali w spólna wieczerza ze w spółudziałem  
Jana K asprowicza, Jerzego Żuławskiego, W ła­
dysław a O rkana, Fel. Gwiżdżą, W . Brzegi, A. 
Galfćy, prof. D ługopolskiego, Zachem skiego, 
K antora, p u łkow nika  B yrnasa, lite ra tk i M. Ra­
czyńskiej, śpiew aczki Lew ickiej, Paw licy, Roja 
i w ielu innych .

Uczestnicy Z jazdu wzięli też udzia ł w od­
słonięciu pom nika Jagiełły . P rzy tej uroczysto­
ści oddano  cześć tw órcy pom nika, W oj­
ciechow i Brzedze.

R ó ż n e .

„Gl&cffiiiila" Leonarda da lflnel 
zglntfa

Paryż. (TBK.) W czoraj po p o łu d n iu  spo- 
strzeżońo w m uzeum  w Luw rze, że zg inął je­
den z nu jcennie jszych  obraz w „G ioconda11 Le­
o n ard a  da  Vinci. Pozostały ponim  ty lko  puste 
ram y. P refekt policyi kazał n a ty ch m iast opró­
żnić m uzeum  i zam k n ą ł je.

Początkow o przypuszczano, że obraz w y­
ją ł  k tó ryś z fotografów , k tórym  pozw olono go 
odfolografcw ać, ale przypuszczenia te okazały 
się m ylne. Niemożliwem jest, aby w grę w cho­
dziła tu  kradzież, gdyż obraz ten  jes t tak  zna­
ny i s ław ny , iż nie moglDy być sprzedany.

Sądzą, iż jest te  zły ża rt któregoś z repor­
terów , k tó ry  ch c ia ł przez to  udow odnić, jak  
n iedostateczną je s t straż w Luw rze, o czerń 
praoa paryska ju ż  odda wna szeroko się roz­
pisuje.

Rozruchy an:. żydowskie u  Anglii.
Rozrucny z powodu drożyzny.

Londyn. (TBK.) W edług  doniesień o wy­
kroczeniach  w T redegar, E łlow  W ate i 
R hym ney rokoszanie sp lądrow ali dom y ży­
dow skie z tego pow odu, że przeciw ko gm inie 
żydowskiej, k tó ra  posiada znaczną ilość g ru n ­
tów w tych  trzech m iastach , od daw na panuje 
rozgoryczenie z pow odu w ysokich czynszów. 
N astępnie ludność rozgoryczona z pow odu 
ogrom nej drożyzny środków  żywności, w ywo­
łanej pizez stra jk  kolejowy, zaatakow ała  k ilka 
innych  dom ów.

Londyn. (T3K.) W  T redegar przeszło 30 
osób, zran ionych  podczas starc ia  z policyą, 
przewieziono do szpitala. Położenie jes t ciągle 
poważne.

Zdrowie papieża.
Rzym. (TBK.) Ojciec św. wczoraj o godz. 

3/i n a  8 opuścił aypialnię i w tow arzystw ie 
p ra ła tó w  przez pół godziny p rzechadzał się w 
ogrodach  w atykańsk ich . W ygląd  papieża jest 
wyborny,, h u m o r nadzw yczajny. O dw iedzin po­
ra n n y ch  u  papieża wczoraj nie było.

Strajk kolejarzy w Anglii.
Stensea. (TBK.) Kolejarze prok lam ow ali 

ponow nie strajk . Jak o  pow ód podają fak t, że 
z 600 icolejarzy, zajętych n a  kolei M idland, 
przyjęto po s tra jk u  ty lko  60. W porcie p raca 
również, spoczywa,

Londyn. (TBK.) Kolejarze n a  lin ii kole­
jowej M idland  pow rócili do pracy.

Strajk tramwajarzy tryesteńskich.
Tryest. (TBK.). S łużba kolei elektrycznej 

postanow iła  n a  onegdajszem  zgrom adzeniu  za- 
strajkow ać, a to  ze względu n a  nieuw zględnie­
nie szeregu żądań, zaw artych  w m em oryale, 
przedłożonym  dyrekcyi w iedeńskiego Tow. tra m ­
wajowego. — R ucn tram w ajow y był wczoraj 
w strzym any.

Tryest. (TBK.). S tra jk  służby tram w ajow ej 
trw a  dalej (noc z 22. u a  23.).
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Szpieg niemiecki w Anglii.
Londyn. (Tel. wł.) Na jed n y m  ze statków  

obok P ly m o u th  przyaresztow ano dok tora  filozo­
fii M aksa S chultza, którego odstaw iono do są­
du powiatow ego w P lym outh . P rzyaresztow any 
pozostaje pod zarzutem  n am aw ian ia  do szpie­
gostwa. S ch u ltzo d  dłuższego czasu baw ił w Ja llm  
i o b raca ł się tu  w dobrem  tow arzystw ie. P rzy­
puszczają, że Schultz, k tóry  jest oficerem rezer­
wowym wojska niem ieckiego, został w ysłany 
jako szpieg.

Berlin. (Tel. wł.). „B eriiner T ageblatt"  
podaje: Schultz b y ł słuchaczem  filologii i gu­
wernerem . Pewnej wdowie we F ran k fu rc ie  
sprzeniew ierzył cały  zaufany m u m ajątek  w 
kwocie 20 tysięcy m arek , k tó ry  w ydał w kaba­
re tach  frank fu rck ich , częścią pod w łasnem  n a ­
zwiskiem , częścią zaś pod nazw iskiem  ks. U ius- 
sowa.

Serbia wchodzi w  kolligacye.
Belgrad. (TBK.) Na ślub księżniczki 

Heleny z w. ks. Iw anem  K onstantynow iczem , 
udadzą się do P e te rsb u rg a : Król Pioti^ n a ­
stępca tro r.u  ks. A leasanaer, prezydent gab i­
netu M ilovanović, prezydent skupczyny Nikolic 
i p raw dopodobnie  prezydent Rady państw a 
Pasić. S lab  odbędzie się a n ia  3. w rześnia w 
P etersburgu.

Nieudały wzlot.
Kaposvar. (TBK.) Podczas wczorajszego 

Wzlotu próbnego k ap itan a  U m laufa z poruczn i­
kiem  H aleską na la taw cu  E trich a  lataw iec od­
m ów ił posłuszeństw a, spad ł i rozslrzaskał się. 
Obaj lo tn icy  wyszli bez szw anku.

Wzloty niemieckicn aparatów.
Berlin. (Tel. wł.) Na p lacu  ćwiczeń w 

Tegel w ydarzył się wczoraj podczas wzlotów 
nieszczęśliwy w ypadek; mianowdcie wojenny 
Przyrząd do la tan ia  B. 13. spad ł z dość zna­
cznej wysokość . Na szczęście odnieśli lotnicy, 
dwaj oficerowie, ty lko lekkie obrażenia.

Tego samego dn ia  urządził m in ister woj­
ny von H eeringen k ró tk ą  przejażdżkę balonem  
wojskowym  do Szpandawy.

Oszuści wśród oficerów.
Bukareszt. (Tel. wł.). W ielkie w rażenie 

Wywarło tu  aresztow anie k ilku  oficerów kawa- 
Ifcryi, pod zarzutem  fałszerstw a weksli. Oszu­
stw a dochodź^ do pół m iliona franków .

Zwierzę w pruskiem ciele.
Berlin. (Tel. wł.) W czoraj odbyła się tu  roz- 

pra wa przeciw  29-letniem u m alarzow i Bene- 
w ittowi, k tóry  w przeszłym  ro k u  dokonał 
licznych zam achów  na dziewczęta i kobiety, 
zadając im ra n y  nożem. B erliński ten „K uba 
rozpruw acz“ odpow iadał dziś za dw a tylko 
fakty  1 został skazany na rok  i 9 miesięcy 
więzienia.

Nieszczęsna miejscowość.
inshruk. (Tel. wł.) W  nocy dn ia  22. b.m. 

Przyszło pod Franzensleste do oberw ania 
chm ury, k tó re spow odow ało zerw anie trzech 
mostów.

Depesze „Ekonomisty".

Giełda berlińska.
Berlin. (Tel. wł.) Pod w rażeniem  niższych 

^Ursów now ojorskich i na sku tek  niepew ności 
w spraw ie m arokkańsk ie j by ła  wczorajsza gieł­
da bardzo słaba. Akcye kolei w arszaw sko-w ie- 
deńskiej znów no tow ały  zniżkę i stanęły  na 
215.75. U stawiczny i konsekw entny  spadek tych  
akcyi jest objaw em  charak terystycznym  d la  
•pekulacyi na giełdzie berlińskiej.

Z Banku austro-węgierskiego.
W iedeń. (Tel. wł.) R ada jen e ra ln a  B an­

ku austro-w ęgierskiego odbędzie w czw artek 
pierwsze posiedzenie po feryach letn ich:

Prosimy wszystkich p. t. prenumerato­
rów zalegających z przedpłatą za gazetę o 
łaskawe wyrównanie zaległości przed upły­
wem b . miesiąca, a to w  celu uniknięcia 
zwłoki w  przesyłce.

KRONIKA
Kalendarzyk:
D ziś: 23. Rzym.-kat. F ilipa b.
Gr.-kat. L aw ryentyj a mucz.
Wschód słońca o godzinie 4-27 rano, zachód o go­

dzinie 6*27 popofuaniu.
Repertuar Operetki poznańskiej

Jasło (od 23—26 om.):
We środę jC zar walca*
We czw artek „Hrabia Luksemburg*.
W piątek „Dziewczę z laleczką14.
W sobotę „Wesoła wdówka*.

Mianowanie. „W iener Ztg." og łasza: 
Cesarz n ad a ł starszem u naczelnikow i kance- 
laryi w sądzie obw odow ym  w Złoczowie 
Alojzem u K o h l o w i  z oltazyi przeniesienia 
go w stały  slan  spoczynku, ty tu ł dyrektora 
kancelaryi

Mianowania i przeniesienia w sądow­
nictwie. Lw ow ski wyższy sąd krajow y prze­
n iósł starszych ofieyałów  k an c e la ry jn y c h : Mi­
ch a ła  T eśluka z D rohobycza do Lw ow a i Ga­
bryela  A leksandra Huszczanieckiego ze Skolego 
do B uczacza; ofieyałów  k an celary jn y ch : Ma-
ry an a  H ipolita S ław ińskiego z Mostów w ielkich 
do Lw owa, W ładysław a Ozim kiewicza z W in n ik  
do D rohobycza, M ikołaja Pobidyńskiego z Lu- 
tow lsk do Skolego, D ym itra Kozulkiewicza z 
D rohobycza do Kołom yi, S tan isław a Jan a  Prei- 
dla z T urk i do Drohobycza, W łodzim ierza 
Fiałkow skiego z Borszczowa do Stanisław ow a, 
Jan a  Kokota % Rawy ruskiej do Trem bow li, 
Audrzeja Podulkę z K om arna do B aligrodu 
i K arola F ranciszka Bochenka ze Zbaraża do 
M iehiicy ; kancelistów : H erm ana M ondscheina 
z R ohatyna do Drohobycza, M ichała Czoleja 
z Jab łonow a do Sokaia, A braham a Majera 
Belgia z Baligrodu do T łum acza, M arka W ild- 
steina z Jab łonow a do K om arna, Teodora Mj- 
b a la  z R udek do Skolego, M arkusa Nagła z 
Borszczowa do C bodorow a, M aksym iliana Hna- 
tyszaka z Bołszowiec do Sądowej W iszni, P a­
w ła Kaczarepę z W iśniow czyka do W inn ik , 
L udw ika Jakobiego z Ł opatyna  do K om arna 
i W ale ryana D awidowicza z M ielnicy do W y- 
ź n ic y ; n ad a ł posadę ofieyała kancelaryjnego 
w sądzie pow iatow ym  w Boiszczowie kwiesko- 
w anem u oficyałowi kancelary jnem u Mieczysła­
wowi Cepnikowi i posady kancelistów , kance­
listom : Franciszkow i Jazwde z K rościenka wr
N iżankow icach i Paw łow i M edwidowi z R ado­
m yśla w R ohatynie, oraz zam ianow ał kance­
lis tam i: podoficera rachunkow ego 1. p u łk u
polnych  h au b ic  Salom ona Bienstocka dla Zba­
raża, w achm istrza 13. p u łk u  u łanów  M arkusa 
H ellera dla T urk i, podoficera rachunkow ego 
21. p u łk u  piechoty  obrony  krajow ej Mojżesza 
G abryela Schleina d la Jabłonow Ta, tyt. w ach­
m istrza 5. kom endy żandarm ery i Antoniego 
Gajewskiego dla Jab łonow a, podoficera ra ­
chunkow ego 9. p u łk u  piechoty M ichała Jacio- 
wa d la  Bobrki, tyt. w achm istrzów  5. kom endy 
ż a n d a rm ery i: W incentego Gąglewicza d la Ł o­
p aty n a  i W ładysław a Badowskiego d la Boł­
szowiec.

— Z kolei. S tanisław ow ska D yrekcya ko ­
lei państw  ogłasza: Celem uniknięcia  spóźnień 
pociągu osobowego nr. 3114 na szlaku W oroch- 
ta-Stanisław rów (odjazd z W oroch ty  o godz. 2 
m. 6 popoł.) z pow odu trudności zachodzących 
przy przenoszeniu pakunków  n a  przerw ie pod 
M ikuliczynem  i zapew nienia publiczności p o łą ­
czenia w spom nianego pociągu w Stanisław ow ie 
do pociągów n r. 318 i 1220 w k ie ru n k u  do Lw o­
wa i S try ja  (przyjazd do Lw ow a o godz. 9 m. 
34 wieczór, do S tryja o godz. 8 m. 41 wieczór), 
tudzież w D elatynie do K ołom yi (przyjazd do 
K ołom yi o godz. 5 m. 57 wieczór) zarządzono 
od 21. sierpnia  aż. do 5. w rześnia b. r., wzglę­
dnie aż do usunięcia w spom nianej przeszkody, 
wysyłkę p akunków  podróżnych z W orochty 
i T atarow a do pociągu nr, 3114 wcześniejszym

pociągiem  tow arow ym . W obec tego uprasza się 
publiczność, by we w łasnym  interesie nadaw a­
ła  przesyłki te  w w ym ienionych  stacyacn naj­
później do godz. 10 m. 45 rano.

Komisye mieszkaniowe. M inisterstwo ro­
bó t publicznych  w ydało w zwdązku z §. 15 ustaw y 
z du ia  22. g ru d n ia  1910 o stw orzeniu funduszu 
m ieszkaniowego rozporządzenie, na  kiórego pod­
stawie pow staną t. zw. kom isye m ieszkaniow e. 
Komisye te będą upraw nione do wrydaw ania 
opinii, zwłaszcza w spraw ach  pożyczkowych, 
jak również będą m ogły staw iać sam odzielne 
wniuski. Komisye sk ładają  się z reguły  z 4 do 
16 członków  i ty luż zastępców i pow stają n a  
w niosek gm iny, albo społecznego zakładu  ubez­
pieczeniowego. Czas trw an ia  członkostw a wy­
nosi 3 lata. Członkostwo w kom isyacn jest u- 
rzędem  honorow ym , k tóry  każdy pełn i bezpła 
tnie. W ładza krajow a m a praw o rozw iązania 
tycn  kom isyi w pew nycn poszczególnych wy­
padkach . R ekursy od orzeczeń kom isyi załatw ia 
m inisterstw o robó t publicznych , w porozum ie­
niu  z m inisterstw em  spraw  w ew nętrznych.

Nowy senal handlowy. M inisterstw o sp ra­
wiedliwości kreow ało  przy tutejszym  sądzie h a n ­
dlow ym  trzeci senat, m ianu jąc  sędziami oby­
w atelskim i z ty tu łem  radców  cesarskich pp. 
Tadeusza Górskiego k u p ca ; Z ygm unta Lewa- 
kowskiego, przem ysłow ca nafiowTego i posła 
na Sejm ; M aksa L indenbaum a, współwłaści-' 
cielą firm y H erm an Im m e rd a u e i; H enryka Ma- 
chera, przem ysłow ca naftowego i członka Izby 
h an d lo w e j; K lem ensa M aschlera, przem ysłow ca; 
L eona Oberskiego, w spółw łaściciela firm y Kau- 
czyński i Oberski; Józefa R appaporta , w spółw ła­
ściciela firm y Salam on R appapurt i cenzora 
Gal. Kasy oszcz.; Ignacego R osnera, b a n k ie ra ; 
Jan a  Seltenreicha, zeg arm istrza ; Adolfa Bren- 
nera, dyr. asekur.; W . E rlschera, prokurzystę 
B anku kraj.; Ju l K larfelda, dyr. lwow. Tow. 
akc. b ro w a ró w ; Józefa Miinza, referen ta hyp. 
B anku hyp. i dra Tadeusza Kudelkę, dyrektora 
b an k u  rolniczego. Równocześnie m inisterstw o 
zam ianow ało  ponow nie sędziam i obyw atelskim i 
pp. Jakóba W ixla, K arola E p lera i dra Jerzego 
Rossm ana.

Przyjazd ministrów na VII Krajowy Zjazd 
Ligi Pomocy przemysłowej. Na zbliżający się 
VII. K rajowy Zjazd Ligi Pom ocy przem ysłow ej, 
poświęcenie gm achu  i otw arcie uroczyste insty- 
tueyi i zakładów  Ligi, zapowiedzieli swój przy­
jazd  p. m in ister robót publicznych M a r e k ,  
m in ister Z a l e s k i ,  — n ad to  przyjadą p raw do­
podobnie kierow nik m in isterstw a h an d lu  dr. 
M a t t a j a  i szef sekcyi m in isterstw a skarbu  
Lr. E n g e l .

Inne w ładze cen tra ln e  icp rezen tow ane bę­
dą przez referentów  sp^aw galicyjskich z za­
kresu  przem ysłu  i han d lu .

W łościańskie wycieczki na jarmarku.
Z D ublan  koło Lw ow a zjaw iła się onegdaj na 
ja rm ark u  wycieczka z ram ien ia  Czytelni T.S.L. 
dublańskiej, pod wrodzą jej k ierow nika p. Kazi­
m ierza Turkow skiego. Z Kołomyjskiego, N ad­
w orny i T łum acza p rzyby ła wycieczka w łościań­
ska w poniedziałek, 21-go b. m. Obie wyciecz­
ki pow itali i oprow adzali ja k  zw'ykle członko­
wie dyrekcyi ja rm a rk u  p p . : Chołodecki i Krzy- 
sztofowicz.

Ognie sztuczne na jarmarku są stale 
przedm iotem  podziw u d la sztuki pyrolechnicz- 
nej znanego u  nas ch lu b n ie  na tem  po lu  p. J. 
Rutkowskiego. Popis ich odbędzie się w' środę, 
dn ia  23. b. m ., J B  wzgórzu pow yslaw ow em , a 
trw ać będzie od^^Pdziny 8— 10 wieczór. Z tego 
powodu będą pobierane wrstępy u  wejść na te­
ren  ja rm a rk u  dłużej niż zwykle. W stęp 20 gi. 
Dzieci p łacą  połowę.

Zamknięcie jarmarku w y  rond w k ra jo ­
w ych na  pl. Pow ystaw ow ym , nastąp i dopiero 
15. września b. r., o czem dyrekcya ja rm a rk u  
ponow nie w szystkich in teresow anych zaw iada­
m ia. Przedłużenie ja rm a rk u  nastąp iło  na  ogól­
ne żądanie z w ielu stron wyrażone, ażeby um o­
żliwić gościom z prow incyi 1 m łodzieży szkol­
nej zwiedzenie ja rm ark u  i nabycie wyrobów  
przem ysłu  rodzimego.

Śmierć od pioruna. Jak  już we wczoraj- 
szem w ydan iu  w ieczornem  donieśliśm y, zabił 
p io ru n  poprzedniej nocy M arcina Pieniążczka,
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zam ieszkałego n a  Pasiekach. P ie ru n  w p ad ł do 
izby przez kom in i dosięgnął P. w  chw ili, gdy 
ten  zap ala ł świecę przed obrazem  M atki Boskiej. 
N astępnie w padł p io run  przez drzw i do sąsie­
dniej izby, skąd  przez ścianę uszedł. P ieniążczek 
zg inął n a  miejscu. Z m arły  osierocił żonę i sze­
ścioro dzieci.

Walka z apaszami na pl. maryackim 
Przedwczoraj donieśliśm y o walce, jak a  ro ­
zegrała się m iędzy apaszam i a publicznością 
w nocy dnia 20. bm . n a  pl. M ariack im  pod 
hotelem  George’a. Nożowca Mieczysława Skow ­
rońskiego, k tó ry  ' z ran ił w tedy s tu d en ta  w 
tw arz, p rzy trzym ano i odstaw iono n a  policyę. 
Poniew aż jed n aa  stu d en t ów nie zgłosił się an i 
n a  policyi, an i też na  stacyi ra tunkow ej, a 
p rzy trzym any  nożowiec tłóm aczył się, że to  on 
został napadn ię ty  i pobity , wypuszczono go 
w tedy na w olność. W czoraj dopiero zgłosił się 
n a  policyi zraniony stu d en t Leopold F., k tóry 
podał, że 20. Lm. został bez pow odu n a  p lacu 
M aryackim  napadn ię ty  przez nieznanego m u 
nożowca, k tó ry  będąc p ijanym , wszczął z nim  
aw anturę , a potem  p ch n ą ł go nożem  w twarz, 
przebijając m u  policzek az do dziąseł. Obecnie 
polieya, k tó ra  m ia ła  ju ż  spraw cę w sw ych rę­
kach , Lędzie m usia ła  go odszukać powtórnie.

Usiłowany rabunek. Do jakiego stopnia 
dochodzi bezczelność lw ow skich apaszów, św iad­
czy fakt, jak i m ia ł miejsce wczoraj wieczorem 
n a  p lacu  M aryackim . Do em. radcy  dw oru 
K arola F ritza, spacerującego w towarzystw ie 
d ra  Jan a  b o b in a , p rzystąp ił nagle B ronisław  
Czarnecki, apasz, Włóczący się bez zajęcia 
żadnego po Lwowie i w yrw ał p F. z kieszeni 
kam izelki zegarek w raz z łańcuszkiem . Radca 
F. chw ycił Czarneckiego za rękę i odebrał m u 
zegarek, ale C zarnecki w yrw ał się i począł 
uciekać, grożąc ścigającym  o tw artym  nożem. 
P rzy trzym ał go dopiero w ulicy Boimów żoł­
nierz policyjny. Jeden ze św iadków  zajścia zna­
laz ł duży scyzoryk, k tó ry  C zarnecki usiłow ał 
odrzucić od siebie w chw ili aresztow ania.

Dziki żart. Andrzej O pałka, m u rarz  p ra ­
cujący n a  budow ie przy ul. Jachow icza 1. 26 
u rządza ł sobie tego rodzaju żarty , jak  obrzuca­
nie przechodni w apnem . W czoraj obrzucił 
w apnem  5-letniego Mozesa Resslera, ale tak 
fa ta ln ie , że w apno w pad ło  do oka dziecku, 
k tó rem u  grozi u tra ta  oka. O pałkę aresztow ała 
polieya i okadziła w areszcie.

Napad strajkujących. In tro lig a to r S tan i­
sław  Deszczułka doniósł policyi, że n a  p raco­
w nię jego n ap ad li wczoraj s trajku jący  in tro li­
gatorzy i in tro lig a to rk i, poniew aż nie zaprze­
stano  w niej p racy  m im o s tra jk u  pracow ników  
in tro lig a to rsk ich . N apastn icy  pow ybijali dono­

szącem u szyby w  m ieszkaniu , rozbili lam pę, 
oraz poniszczyli książki. Deszczułka poznał tych  
napastn ików , k tórzy  go pom li laskam i i p o d ał 
policyi ich  nazw isaa.

Włamanie. Do szynku A nny B randm ar- 
ker przy ul. sw. P io tra  1. 3 w łam ał się p*’zez 
okno jak iś  n ieznany  spraw ca i zab ra ł 60 kor. 
gotów ką i tow arów  rozm aitych n a  łączną 
kw otę 150 ko r. Na m iejscu pozostaw -i spraw ca 
p iln ik , k tó rym  podw ażył i otw orzył oko.

Miły synalek. Jan  (Jhuchla, zam ieszkały 
w T inie pod Żółkw ią, doniósł policyi, że syn 
jego M ichał, liczący 24 la t, porozb ija ł m a  
skrzynie, zab ra ł 40 kor. gotówką, oraz 5 w ian­
ków' grzybów, czarną  chustkę i inne jeszcze 
rzeczy i zbiegł w  k ieru n k u  Lwowa. C huchla 
prosi o przy trzym anie zbiega.

Czyj pierścień? Ch. Nick, kupiec, zdepo­
now ał n a  policyi p ieiścień  z 3 kam ykam i, k tó ­
ry mu. chc ia ł n a  S tarym  R ynku sprzedać jak iś 
ch łopak . Przygodny kupiec zapy tany , skąd ten 
pierścień m a, zbiegł.

W ybredni p a la cze  a źy tw ją  ty lko  
zarew otnych

„ P r i n j u s *
z  P b n łk i fra n c u sk ie j „ A ł t A i M f  /  g  r a ta  
„ O P T IM U S ".

Wszystkich p. t. prenumeratorów f przy­
jaciół naszego pisma prosimy o żądanie 
„Gazety Wieczornej" we wszystkich kaWar­
niach, cukierniach, resiauracyach i czytel­
niach publicznych w  kraju, państwie i za 
granicą.

M f f iD E S Ł H M E .
A iiykuły i no atki w  tym  dziale zamieszczone Life pocho­

dzą od rtedakcyi.

H fa id e s M i 1 .6  (nig Ira n y ) .
Dziś o godz. 7. uJieczór ofuJarcie nouJego 
handelku śniadaniowego, urządzonego na 

sposób „ B a r f iy "  warszawskich.

D r.  IW R R S Y If f lL IF a  S C H m ^ L H E S
były  długoletn i lekarz szpitala powszechnego

mieszka obecnie 1005
J = = =  UL. BRA.ILROWSKA 1. 7 ----- —

Znaleziono : Pulares z drobną kw otą przy  okien­
ku na  poczcie. — Beczkę z piwa.

Zgubiono ; Obrączkę ślubną z monogramem H S.; 
znalazca dostanie nagrodą. — Pulares czarny z kw otą około 
10 kor. — Torbę skórzaną, zawierającą 2 płaszczyki dzie­
cięce, 1 koszulę i chustnę do nosa,

l ę p a j o w a .
Malwersacya pocztowa. Z Jarem cza do­

noszą: Na polecenie kom isarza pocztowego, p. 
d r Urbańskiego, aresztow ała żandarm erya w 
Jarem czu, w sobotę, dnia 19. bm ., tam tejszego 
posłańca pocztowego, Pereca Schaffera, który 
o tw ierał listy, nadchodzące d la  letników , po ­
szukując w n ich  pieniędzy.

Skutkiem  tego aresztow ania w yjaśn iła się 
kw estya ustaw icznego narzekan ia  poszczegól­
nych  letników , k tórzy swą korespondencyę al- 
ho n ieregularnie, albo wc&le nie otrzym yw ali.

Przy przeprow adzeniu  rewizyt w m ieszka­
n iu  Schalfera, znaleziono tam że w iększą ilość 
pootw ieranych  listów . A resztowanego odstaw io­
no do sądu pow iatow ego w D elatynie, celem 
dalszego śledztwa.______________________________

Dr. WHhelm Lauterstein
po spccyalnjch  studyach w Berlinie, Lwowie i Wiedniu, 
ord. w chor. wenerycznych, skórnych i kosmetyce lekarskiej 

ul. Pańska 1. 6, parter. 797

ŻIUK05TENSK.A BflNKfl
Filia we Lwowie
ulica T r z e c ie g o  M aja 1. 2.

W p ła c o n y  k a p i t a ł  F u n d u s z  re z e rw o w y  
akcyjny: przeszło:

K  8 0 ,0 0 0 .0 0 0 * -  K 2 0 ,0 0 0 .0 0 0 * —
Stan wkładek na k iążeczk. naszego 3«3 

Zakładu wi, nosi1 z końcem lipca roku 1911,
K 122,518.084*48 ( +  K  1.620.449-50).

O procentowujem y :: 
wlsłr cJ Tr_ na issiążeczki 

po 474%
i \.ypłacam y dziennie do K  5 .000*— bes wypo­

w iedzenia.
Przyjmujemy wkładki począwszy od K 20.
:: Udzielam}' kredytów  budowlanych. ::

MAURYCY LEBLANC.
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G R A N IC A .
POW IEŚĆ.

Z francuskiego tłómaczyła Zoiia H a b d a n k ó w n a .

—- Ale dość ju ż  tego gadulstw a 1 Już jest 
po czw arte j! Sal oureux, jestem  n a  twoje u s łu ­
gi... Jak b y  nie było , skradziono ci ku ry  i ka­
czki, m usim y się o nie upom nieć. N o ! Jorance, 
idziesz z n am i?  Zobaczym y, z jaką to  m in ą  
żołnierze przyrządzają sobie zupę. Obóz fran cu ­
ski I Czyż jes t coś bardziej g g ^ ieg o  widzenia 1...

ROZDZIAŁ W
M arta i Z uzanna, m im o dość znacznej ró ­

żnicy w ieku, zgadzały się z sobą doskonale. 
M arta pobłażliw a względem  swej przyjaciółki, 
k tó rą  poznała m alu tk ą , bez m atk i i o d d an ą  
sam ej sobie, nie jedno  jej w ybaczała. Zuzanna, 
usposobienia dość zm iennego, raz b y ła  wzglę­
dem  M arty w ylana i pieszczotliw a, to  znów 
w y m ag a jąca , szydercza, ale zaw* '0  pe łn a  
wdzięku.

Gdy M arta zab ra ła  się do rozpakow yw a­
n ia  rzeczy przyw iezionych z m iasta  przez sta­
rego M orestala, Z uzanna pom ogła jej opróżnić 
w orek podróżny i pou k ład ać  n a  stole i b iu rk u  
różne drobiazgi przywiezione z Paryża, jak o to :

fotografie dzieci, przyrządy do p isan ia, u lubione 
książki i t. p.

— Będzie ci tu  dobrze M arto — mówiła, 
pokój je s t duży, jasny ... ub iera ł ni a jedynie od­
dziela cię od F ilipa  .. Ale Czemu to zażądałaś 
dw óch syp ialn i?

— T o F ilip . Nie chce m i przeszkadzać 
rano...

— Ah 1 to F ilip  — pow tórzyła m łoda 
dziewczyna... to  on zażądał...

Po chw ili wzięła do ręk i fotografie dzieci.
— Jakże twój syn H enryk podobny jest 

do twego m ę ż a !... daleko -więcej niż Paw eł... Czy 
nie znajdujesz tego?

M arta zbliżyła się do b iu rk a  i pochyliwszy 
się nad  sw ą przy jació łką sp ijrza ła  n a  w izerun­
ki swych dzieci.

— Kogo więcej kochasz ? H enryka czy 
P aw ła?  — p j Lała Zuzanna.

— Nie w iem  I Gdybyś by ła  m atką...
— Ja , kochałabym  najwięcej tego, k tó ry ­

by m i najwięcej p rzypom inał męża. Co zaś do 
tego drugiego, to  zdaw ałoby mi się, że mój m ąż 
przestał m nie ju ż  kochać

— Ty na wszystko patrzysz z p u n k tu  m i­
łości, m oja b ied n a  Z uzanno! Czy sądzisz, że 
niem a nic więcej w  życiu n a d  m iłość ?

— W iem , że jest wiele innych  rzeczy. Ale 
czy ty, M arto, nie p ragnęłabyś, aby m iłość wię­
cej m iejsca zajm ow ała w tw em  życiu ?

Słow a te zostały w ym ów ione z tak ą  iro ­
n ią , że M arta na tychm iast ją  odczuła. Ale za­

n im  m ia ła  czas odpowiedzieć, F ilip  zjaw ił się 
n a  progu pokoju.

Na w idok F ilip a  Z uzanna zerw ała się z 
krzesła.

— W łaśn ie rozm aw iałyśm y o tobie, F ili­
pie — zaw ołała.

Nie odrzekł an i słow a Podszedł do okna, 
zam k n ął je, poczem  skierow ał się ku m łodym  
kobietom .

Z uzanna ofiarow ała m u krzesło obok sie­
bie. Nie przyjął. U siadł obok M arty.

M arta n a ty ch m iast poznała  po wyrazie jo­
go tw arzy, że zaszło coś niem iłego.

— Mówiłeś ju ż  z ojcem ?
— Nie.
—  Nie?
— Nie m ogłem .
1 w k ilku  zd an iach  opow iedział rozm ow ę, 

jak a  m ia ła  miejsce w salonie. O w ypadku z 
b roszurą i sądzie, jak i w ydał ojciec jego o au ­
torze tej książki w spom niał p a ro k ro tn ie  ze w zra­
stającą goryczą.

Gdy skończył, zagłębił tw arz  w d łonie i 
podum aw szy chw ilę, w ym ów ił głosem  pow ol­
nym , jak gdyby sam  przed sobą się tłum aczył:

— O to już  trzy  lata  ja k  to  trw a... od cza­
su jego listu  z życzeniam i nom inacy i i dzieła 
o „Idei ojczyzny". Być może, że należało  już 
wówczas n a ty ch m iast zaw iadom ić go o zaszłej 
zm ianie w m ych poglądach , o zm ianie, k tó rą 
dokonały s tad y a  n ad  h is to ry ą  i cyw ilizacyf 
czasów przeszłych.

I
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Sport.
Zawody pływackie o mistrzostwo Austryi 
na bunaju. — „Neue Freie Presse" a Orlik.— 
Oryginalny wyścig kolarski. — Pojedynek 

Beaumonta z Vćdrinesem.
Na przestrzeni 9 kilom etrów między Klo- 

stcrneuburgiem a K om m unalbądem , w niedzie­
lę 6 b. m. jedenastu co najtęższych pływ aków  
Austryi i W ęgier, ubiegało się o tytuł mistrza 
Austryi na D unaju.

Tego rodzaju zawody, u rządzane rok  ro ­
cznie staran iem  austryackiego Zw iązku tow a­
rzystw pływ ackich , cieszą się n iezw ykłą popu­
larnością w śród W iedeńczyków . Na ciąg p aru  
godzin całe życie m iasta  koncen tru je  się n a  
p.aw ym  i na lewym brzegu wielkiej rzeki, tłu m , 
'dący w dziesiątki tysięcy, sadowi się w ygodnie 
n«* łagodnych stokach , oLlega m osty, tłoczy się 
pc Parow cach, niecierpliw i się i .gorączkuje przy 
•necie. W wyścigu m ieli wziąć udział tego ro ­
ku W ęgrzy, o ty tu ł m istrzyni D unaju walczyć 
aiiały panie, nic dziwnego zatem , że wielkiego 
dnia oczekiw ano w większem, niż zazwyczaj, 
naprężeniu.

S tan  w ody na D unaju  b y ł tym  razem  nie­
zwykle niski, 80 cm  niżej zera ; tem peratu ra  
^ °d y , m im o trop ikalne w prost gorąco powie­
trza, w ynosiła troctię ponad  15°.

P u n k tu a ln ie  o godz. 5 cztery pan ie  wsko-
w n u rty  rzek i: H erm ina T hum , F anny 

W allner, p. dr. O lga Bekess i p an n a  Berta Za- 
Aourek, ta  o sta tn ia  z odznaką postaw ionego 
Przez nią rek o rd u  św iatow ego pań  (przestrzeń 
°du m etrów  pi zenyła by ła  w 5 57 m inutach).

W  niedługi czas potem w ślad  za niem i 
Podążyło jed en astu  p an ó w : Hajos i H ornung 
O^Ęgrzy), A igner, B ernhard t, F ischer, Schuh, 
bchuster, W eiss, W eissm ann i W ertheim er 
(W iedeńczycy).

P ływ acy odrazu rozdzielają się n a  Całą 
szerokość, ale zw olna p ro sta  lin ia  przechodzi w' 
krzywiznę, k tórej ezoło stanow i g rupa  czterech: 
Hajos, Schuh, B ernhard , F ischer, — prow adzą­
ca wyścig aż do wsi K ahlenbergu. T u  szereg 
*niie się powdórnie. Hajos i S chuh w yprzedza­

ją  W spółzawodników, p racu ją  zgodn ie, jeden 
przed drugim  ani o kroplę w ody naprzód, za 
mmi B ernhard , tuż Aigner, opodal H ornung, 
reszta daleko pozostała w tyle.

. N ieaaieko m ostu  północno-zachodniej ko  
e.1 rozoryw a się ostd tm a potyczka. Hajos, choć 

j 1® ze wszystkiem obeznany z ta jn ik am i prą- 
ow D unaju, rozw ija ca łą  swą energię, wy- 

Pi 'edza, a w krótce potem  traci groźnego kon 
^uren tą SHujh , pozostając w tyle o parę m e­

— Być może, że należało  to uczynić, w 
samej rzeczy, po tw ierdziła M arta.

— Bałem  się, m ów ił F ilip , bałem  się 
sprawić m u  cierpienie... Byłby tak  strasznie, 
ak strasznie cierpiał. A ja  go tak  bardzo, tak  

. ?rdzo kocham  1 A przytem , widzisz M arto,
. ■> k tórych  on b ron i i k tó rem i żyje, są tak  

p!§kBe, że naw et gdyśm y je  przestali dzielić, 
Przez d ługi czas jeszcze, a może naw et i przez
i . ,  życie, odnosim y się do nich  z pew ną czu- 
°?cią. Nie zapom inam y, że idee te  były  potęgą, 
le 'l-ością naszej ojczyzny, przez w ieki całe.

3 one silne, ja k  wogóle wszystko, co jest opar-
11 a religii i czystości.

W yrzekając się ich , m im ow olnie czujem y
6 renegatam i i każde słowo przeciw ko nim  

wydaje się nam  blużnierstw em ,
. Jąkże mogę powiedzieć o jcu : „T e idee,

ore » p m nie wpoiłeś, k tó re były  treścią m ych 
łodzieńczych la t, nie istn ieją już d la m nie. 
*eł nie m yślę już tak , jak  ty. Miłość m oja dla 

. zkoścl n*e zatrzym uje się w g ran icach  k ra ­
ju, w k tó rym  się urodziłem , nie naw idzę tych , 

01zy są po drugiej s tron ie granicy.
. Należę do tych , k tórzy  nie chcą już  wię-

f®J, Woj n y, którzy nie chcą jej za żadną cenę i 
. ®rzJ’ oddaliby  swą krew  za oswobodzenie 
s>viata od tej strasznej klęski.
h Jakże mogę powiedzieć m u coś podo-

Zerw ał się z krzesła i przechadzając się
Po pokoju — ciągnął dalej:

Nie pow iedziałem  m u  an i słow a. —

trów, trzym a się dzielnie aż do N ordbahnbrucke, 
tu  jed n ak  zm uszony jes t z pow oau skurczu w 
nodze dosiąść łódki. Z jak ie  80 metrów7 w tyle 
za Hajosem przychodzi do celu B ernhard  (d ru ­
gi), za n im  m łody Aigner (trzeci)

Z pań ty lko  pp. Z ahourek  i W all ner zdą­
żyły do m ety wcześniej, przed panam i. Dwie 
in n e  w padły  juz koło  m ostu  w w ir k o n k u ren ­
tów. R ezultaty wyścigu p an n y  Zahourek 
(48‘47 m.) i Hajosa (47 48 m .) różnią się co do 
ezasu okrągło  o jed n ą  m inutę , co ty lko  może 
być policzone na korzyść tej znakonutej 
pływ aczki. H enryk Hajos jest pier wszym W ęgrem , 
k tó ry  zdobył zaszczytny ty tu ł m istrza Dunaju. 
P rzed nim  ubiegało się w la tach  1881, 1893, 
1908 i 1901, razem  sześciu jego rodaków , wsze­
lako bezskutecznie.

Zwycięstwo Hajosa, ogólnie przew idyw ane 
już od tej chw ili, w której tenże zgłosił się do 
w spółzaw odnictw a, s tanęło  kością w gardle 
„Neue F reie P resse“, W  scDotę, więc dzień przeó 
zaw7odem , wytoczono z w nętrza redakcyi o lbrzy­
m ie działo i w ypalono m orderczym  artyku łem  
przeciw najstarszem u z czynnych pływ aków  
W iednia, Szym onowi O rlikow i... za to , że m iał 
podobno w tajem niczyć W ęgra, Hajosa, w nader 
nieznane stosunki, panu jące w państw ie fal Du­
naju, czem oczywiście w spom niany  Szymon 
O rlik , dopuścił się względem ojczyzny... zdrady, 
k tó rą  napiętnow ać publiczn ie należy

W idocznie jed n ak  działo by ło  złej kon- 
strukcyi, skoro w ypalony pocisk tra f ił nie w 
O rlika, tylko... w redakcyę „Neue F reie Presse". 
W tajem niczanie okazało  się w ym ysłem , a r ty ­
k u ł pam fletem . Hajos p rzy jechał dzień przed 
zaw odam i do W iednia, dopiero o 8-mpj wie­
czór, n ik t go po D unaju  nie woził, a z Orlik iem 
w idział się tyle ty lko, ile że tenże podprow a­
dził go, zresztą w liczniejszem  tow arzystw ie, 
kaw ałek  drogi ze wsi K ahlenbergu  do startu ... 
piechotą

W  trzy  dni po wyścigach o d p alił redakcyi 
sam  O rlik  i to  w „A llgem eine Sport-Zeitung" 
w liście do red ak to ra  p ism a, p. W ik to ra  Sił- 
berera , przydając dodatkow o parę słów, mniej 
więcej tej treści:

„Ale gdybym  na\vet“ — p isa ł — „zechciał 
H ajosa poprow adzić po rzece, i te ta jem nice 
w irów  i p rądów  fa l D unaju  zd radził przed nim , 
to  byłoby to , w m ojem  rozum ieniu  rzeczy, ty lko 
prostem  spełnieniem  obow iązku, poniew aż i go­
ścinność i kurtuazya w7 sporcie i wszelkie współ­
zaw odnictw o w prost nakazu ją przeciw nikom  
wskazać drogę i w yjaśnić stosunki. Bo sport 
jest w alką uczciwą, nie podstępem , an> oszu­
stwem , a m istrzostw o to  nie żaden han d icap . 
przy którym  zdaleka przybyw ający kolega

| K ryłem  się ze sw em i m yślam i, jak b y  z hańbą . 
Na zebraniach , w dziennikach , w k tó rych  p ra ­
cow ałem  potajem nie, d la  m ych  przeciw ników  
jak  i d la większości m ych tow arzyszy idei, by­
łem  ty lko  M. F ilipem , w yrzekłem  się swego 
nazw iska, swej osobowości, dając zły przykład  
tym , którzy kry ją się z przezorności i z obaw y 
skom prom itow ania swego nazw iska.

— Nie podpisuję swych broszur i m im o, że 
książka, zaw ierająca kor.kluzyę m ych dzieł, jest 
juz gotow ą przeszło od  roku, nie śm iem  jej w y­
dać. A w ;ęc m usi to  się już skończyć. Nie m o­
gę żyć już  dłużej w podobnych w arunkach . 
Milczenie dusi m nie. Poniżając sam  siebie, po­
niżam  w łasne idee. T rzeba, abym  przem ów ił 
publicznie wobec w szystkich, nie kryjąc się wię­
cej w łasnem  nazw isk iem . I przem ówię.

Powoli ożyw iał się coraz silniej, wzruszo­
ny w łasnem i słow am i. Głos jego staw ał się co­
raz pełniejszy. Na tw arzy m alo w ał się gorący, 
nieprzezwyciężony, ślepy entuzyazm  tych, którzy 
poświęcają się n a  o łtarzu  „D obra ludzkości11.
I u legając potrzebie wypow iedzenia się, potrze­
bie tak  rzadkiej u niego, c iągnął dalej:

—  T ru d n o  naw ei w yobrazić sobie, co się 
dzieje z człow iekiem , przejętym  wielką ideą... 
bez względu, czy jest n ią  m iłość ludzkości, czy 
n ienaw iść wojny, czy jak ie  in n e  piękne złudze­
nie. O na to  nas oświeca, ona to  k ieru je naszy­
m i czynam i. O na to jest naszą dum ą i naszą 
w iarą. Zdaje pum  się, że żyjemy podwójnem  
życiem, a za praw dziw e uw ażam y to, k tóre jej I 
pośw ięcam y. Jesteśm y zdolni do  najw iększych 1

w spółpracow nik , m a być tym  zawsze j ‘ dynym , 
k tó rem u  dzieje się krzyw da. Zapoznanie Hajosa 
ze stosunkam i, panu jącym i na  rzece, w nno by­
ło byc dziełem  samego Zarządu, samego k :ero- 
w n ic tw a zawodów. Z arzut uczyniony mi, że za­
p a try w an ia  podobne tym , jak ie  żywię, każdy 
W ęgier odrzuciłby  ze w strętem , czy oburzeniem , 
m ija się, ja k  i wszystko in n e  z praw dą, bo w 
roku  1897, kiedy zdobyłem  w Budapeszcie ty ­
tu ł  m istrza D unaju  i M agyar uszó egyesiilet,, 
by łem  przez ca łych  osiem dni gościem u  W ę­
grów  i przez cały  ten  czas trenow ano  m ię .i  
w ielokrotnie przeprow adzano  po rzece".

Ze pan  Szymon Orb.k m a najzupełniejszą 
racyę, w tem  niem a chyba dw óch zdań. A je­
d nak  dzieją się dziś w świecie sportow ym  .rze­
czy, o k tó rych  się n ik o m u  nie ś n i ło !

Nie tak  daw no tem u, ja k  pew ne pisem ko 
sportow e w Berlinie u trzym ało  szczegółowe 
spraw ozdanie z wyścigu kołow ego na przestrze­
ni B erlin-Prenzlau... od pew negc k lubu  cyk li­
stów w B., z prośbą o zamieszczenie.

Spraw ozdanie oczywiście przyjęto i wy 
d rukow ano n iety lko  w tem  czasopiśm ie ule 
i w innych , jednakże tym  i owym zaczęty się 
nasuw ać pew ne w ątpliw ości co do auten tyczno­
ści relaeyi i  zawodów... i ta k  po nitce doszło 
się do k łębka.

Było sobie k ilkunastu  m łodych  cyklistów , 
za trudn ionych  częścią w h an d lu , częścią w u- 
rzędzie, i tych k ilk u n astu  w padło na  genialny 
pom ysł w7yszukania sobie jakiegoś ubocznego 
zajęcia, bez pracy, bez zachodu. R ezultatem  
szlachetnej m yśli było naprzód utw orzenie „K lu­
bu", a po tem  rozpisanie biegu na przestrzeni 
200 kilom etrów , m iędzy Berlinem  a P renzlau . 
W szystkie p ism a sportow e rozpisały w m ig za­
powiedzi, fabryki, d la celów rek lam y, jed n a  
przed drugą dostarczyły m łodzieńcom  niety lko 
rowerów, ...ale i pieniędzy na opędzenie pierw - 
szycn koniecznych i niekoniecznych w ydatków . 
W  k ilka  dni po term in ie  zawodów klub  roze­
s ła ł szczegółowe spraw ozdania z nazw iskam i 
zwycięzców, z cyfram i czasu osiągniętego, z m ar­
kam i row erów , słowem  z tem wszystkiem , co 
się w podobnych  w ypadkacń  do czasopism  po­
daje Przem ilczano... jed n ą  drobnostkę, że m ia­
now icie wyścig w cale się nie odbył, a ty lko  
członkow ie „K lubu" zebrali się na  parę godzin 
w um ów ionem  naprzód m iejscu i tu  przy p i­
wie m ianow ali zwycięzców, wyznaczyli czas 
i ukartow ali wesołe spraw ozdanie s Ju rto  we — 
dla gazet. —  Pokazuje się, że n iety lko „Neue 
Freie  Presse" może uledz m istyfikacyi.

Milo było zapew ne zwycięzcy biegu Ber­
lin —P renzlau  m ódz odrobić cał. en 200 km  
przy kuflu  piw a nie ruszając się z m iejsca —

poświęceń, znosim y cierpliw ie najsroższe cier­
pienia, najw iększą nędzę i najcięższe upoko­
rzenia, byle tylko ona m ogła odnieść zwy­
cięstwo.

Z uzanna s łu ch ała  słów F ilip a  z n ieu­
kryw anym  podziwem , M arta z niepokojem . 
Znając do g ru n tu  n a tu rę  F ilipa , nie w atp iła , że 
potok jego słów  nie by ł zw ykłym  p rzypadk iem , O- 
tw orzył o k n o  i chw ilę w dychał pełną p iersią  to 
czyste powietrze, k tóre tak  kochał. Potem  po­
w rócił i d o rzu c ił:

— Jesteśm y zdolni naw et do pośw ięcenia 
naszych najbliższych.

M arta odczuła ca łą  wagę, ja k ą  przyw iązy­
w a ł du ostatniego swego zdania.

Po chw ili zapy tała  ;
— Czj to alluzya do m n ie?
— T ak — idrzekł krótko.
—  Ty wiesz dobrze, F ilipie, że zgadzając 

się na  zostanie tw ą żoną, zgodziłam  się na dzie­
lenie z tobą życia, bez względu na  tc , jak iem  
ono będzie.

— Mego życia takiego, jak ie  się zapow ia­
dało, ale nie takiego, jak ie  będę zm uszony pro­
wadzić.

Spojrzała na męża z niepokojem . O d pe­
wnego już  czasu zauw ażyłą, że oddaw ał się jej 
co raz m niej, że zaledwie rozm aw iał z nią po ­
bieżnie o swych projektach, że n ie zaznajam iał 
jej już ze swemi pracam i.

(G, d. n.)
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m niej m iło  Vedrine;;owi. V edrines m ia ł wszel­
kie szanse zdobyć nagrodę „Daily-M ail“, a  zdo­
b y ł ją  B eaum ont. Zaciętą walkę, jak ą  ci dwraj 
prow adzili ze sobą, illu stru ją  oficyalnie ustalone 
czasy lo tu : 24 lipca wczas ran o  startow ali 
z H endon : B eaum ont o 3 : 59 : 51, Vedrines o
4 : 00 : 00. Na stacyi kontro lnej H arrogate Ve- 
d rines w yprzedzał B eaum onta o 4 : 41 m inuty , 
w  Newcastle o 8 m , w E d y nburgu  o 19 m inu t 
Cały czas lo tu  V edrinesa w ynosił 5 : 59 : 01, 
B eaum onta 0 : 10 ; 22. Groźny w spółzaw odnik 
V alentine, Anglik, pozostał znacznie w tyle i 
Już w rachubę  od tąd  nie w chodził. Na linii 
E dy n b u rg —Bristol przew ażył los szalę na  ko­
rzyść B eaum onta. Na stacyi kon tro lnej S tirling  
pojaw ił się w śród ulew nego deszczu B eaum ont
0 8 m in u t wcześniej od V edrinesa. Vedrines 
p rzyby ł tam  o 7 : 20 : 01, W  pięć m in u t potem  
rnszył B eaum ont w dalszą drogę do Glasgowa. 
Mgła i w ia tr u tru d n ia ły  ogrom nie lot. B eau­
m o n t w ylądow ał na  stacyi kon tro lnej o 8 :1 0  03, 
Vedrines zgubił drogę, trzy razy opadał i w re­
zultacie zdążył na stacyę k o n tro ln ą  z 50 m inu- 
towem  opóźnitn iem . B eaum ont w z ltc ia ł do 
Carlisle o 9 : 03 : 00, Vedrines o 10- tej. W  Car- 
lisle przym usow y odpoczynek 48 m in u t. Beau­
m on t przyby ł tam  o 11 : 16 : 30, Vedrines 
11 : 57 : 04. B eaum ont w ylądow ał w M anche­
ster o 4 : 47 : 55. T u  w yciągnął się n a  przygo- 
tow anem  d la  pilotów  posłan iu , żeby *,ażyć przez 
chw ilę dobrz*: zasłużonego odpoczynku. Nie u- 
p łynęło  parę m inu t, kiedy zerw7ał się n a  rów ne 
nogi Jego w praw ne ucho posłyszało brzęczenie 
propellera. Był to  Vedrines. D otknął ziemi o
5 : 20. „Jak  d łu g o ?“ spy ta ł w7skazując palcem  
na jednopłaszczyznow lec B leriota stojący w polu. 
Jak iż  bolesny m usia ł być to cos d la  niego, k ie­
dy posłyszał odpow iedź k o n tro lo ra  „30 m inut* .

B eaum ont opuścił M anchester o 5 4 4 , 
Vedrines podążył za nim  o 6 1 0  do Bristolu. 
Już  m rok  zapadał, kiedy B eaum ont ukazał się 
na  horyzoncie. Na k ró tko  przedtem  zapalony 
stos drzewa posłużył m u za drogowskaz, o 8 37 
w ylądow ał dzielny p ilo t n a  najodleglejszym  
k rań cu  placu. Jeszcze nie przebrzm iały  w iw a­
ty i oklaski, kiedy w górze okazał się Vedri- 
nes. Ale pech prześladow ał go i tym  razem . 
Z am iast opaść na  oficyalny, opad ł n a  nieofi- 
cyalny, o m ilę dalej położony aercdrom , gdzie 
skrzydłem  a p a ra tu  zaw adi Ił o słup  i z łam ał 
przęsło. Bezzwłocznie w dorożce autom obilow ej 
popędził ja k  w icher na  p lac oficyalny i tu, 
kiedy ujrzał... B eaum onta, za la ł się łzam i. 
Przęsło w krótce napraw iono, p lac ośw ietlono 
lam p am i ace ty lin o w em i; V edrines w zbił się w 
górę i przez czarną  o tch łań  nocy poszvbow7a ł na 
oficyalny aerodrom  D otknął go o 10:07 : 00
1 tern sam em  w walce już  przepadł. W  dal­
szym ciągu ostrego pojedynku m iędzy obom a 
dzielnym i francusk im i p ilo tam i, Beaum ont 
w yprzedził swego w spółzaw odnika tak  bardzo, 
że kiedy V edrines w zbijał się do lo tu  z Sho- 
resham  o 2:41:32, B eaum ont b y ł już u  celu 
wyścigu o 2:08:06.

Cały czas lo tu  B eaum onta w ynosił 
22:28:18, Vedrinesa 23:38:05, tak , że B eaum ont 
położył swego w spółzaw odnika przeszło o całą 
godzinę.

Kratoniy Z u ią ze k  zdrolom isk 
i nzdrouisk.

O bjazd okrężnej W ystaw y zdrojowej po­
su n ą ł się w ubiegłym  tygodniu  o dwa dalsze 
etapy tj. Żegiestów i Szczawnicę.

W  Żegiestowie w b ra k u  odpowiedniejszej 
sali, przeznaczył Z arząd na pomieszczenie wy­
staw y daw ny, dziś pustką stojący, drew niany  
kościółek na  skłonie góry parkow ej. W  cia­
snych  ty ch  ram ach  udało  się przy uprzejmej 
pom ocy lekarza zdrojowego, radcy  cesarskiego 
d ra  Piotrow skiego, pom ieścić Zaledwie trzecią 
część eksponatów . Niemniej i w tym  m ałym  
zakresie uw yda tn ia ła  się bogata całość zdro-

jow nictw a polskiego w poglądow em  zestawie­
niu, a wiele w dzięku dodaw ało jej dekoracyjne 
przybranie ścian w  festony i g irlandy.

Z zaciekaw ieniem  zw iedzała tę wystawę 
publiczność kąpielow a, w7sród niej -wiele osób 
z K rólestw a Polskiego, nie szczędząc szczerego 
uznan ia dla przedsięwzięcia, tern bardziej gdy 
z w iny Z arządu spo tkał licznie przybyw ających 
poprzedniego wieczora na w ykład  niem iły 
i zgoła nieoczekiw any zawód. Oto Zarząd 
zdrojowy, zależny co do pozyskania sali od re­
s tau ra to ra  miejscowego, zan iedbał zapew nić ją  
sobie n a  w ykład , licząc w tej m ierze na 
uprzejm ość dzierżawcy p. Masłowskiego, l e n  
jed n ak  nie licząc się an i z Zarządem , an i z pu­
blicznością, okazał się tak  zgoła n ieku ltu ra lnym , 
iż w ostatniej chw ili, naw et w sposób dość 
b ru ta ln y , odm ów ił sali Zarządow i, m im o 
uprzejm ej in terw encyi lekarza zakładow ego 
radcy  dra Piotrowskiego, A że salka czytelni 
okazała się za m ałą , d la w ym aganego przy 
obrazach św ietlnycn oddalenia ogniska św iatła, 
przeto w yk ład  odbyć się nie m ógł.

P rag n ąc  przykry ten zawód choć w  czę­
ści w ynagrodzić, złożył nazaju trz w spółw łaści­
ciel zdrojow iska p. S tan isław  W ięckow ski sum ę 
100 koron na ręce delegata d ra Bandrow skiego, 
z przeznaczeniem  dla Kraj. Związku zdrojowisk 
i uzdrow isk, na cele tak  doniosłej p ropagandy  
zdrojow nictw a polskiego.

Po Krótkiej gościnie zw iniętą w ystawę 
w ysłano nazaju trz do Szczawnicy, gdzie dzięki 
uprzejmej pom ocy dyrek tora  Zarządu p. Mame- 
ckiego, rozbiła nam ioty  ju ż  w poniedziałek 14. 
bm . przedstaw iając się bogato i okazale we 
w spaniałej sali czytelniauej Dom u zdrojowego. 
O nszem a bowiem  sala pozw oliła nietylko po­
m ieścić wszystkie eksponaty  z obfitym  działem  
krajow ych wód m inera lnych , soli, ługów  i o- 
kazów borow iny, lecz rów nież system atycznie 
ułożyć je .w  doskonałem  pouczającem  zestawie­
niu  poglądow em . Całość tę ujęto w piękne ra ­
m y barw nych  drapery i, festonów , chorągiew ek, 
jakoteż wcześnie przygotow anych w ieńców 
św ierkowych.

O tw arcie w ystaw y zapow iedziano 6 strza­
łam i z moździerzy, poczem przy dźw iękach o r­
kiestry zdrojoy ej w ita ł delegat Związku przy­
byw ających pierw szych gości, na czele z Ada­
mem nr. S tadnick im , w łaścicielem  zdrojow iska 
w tow arzystw ie księżnej Sapieżyny, księcia R o­
m an a  Sanguszki i h rab in y  S tadnickiej, m atk i, 
k tó ra  przecięła sym boliczną wstęgę u  wstępu 
na wystawę.

Pierw szych gości oprow adzał delegat 
Związku nie szczędząc szczegółowych objaśnień, 
tern bardziej gdy z każdym  działem  rosło za­
interesow anie wobec eksponatów , obejm ujących 
dziedzinę zdrojow nictw a również Królestw a 
Polskiego, Litwy, a naw et K urlandyi. Boga­
ctw em  wrystaw y zdziwieni nie szczędzili też go­
ście zakordonow i zaproszeń do objazdu po 
Królestwie, zaznaczając, iż zdrojow iska galicyj­
skie nie m ają tam  odpow iedniej reklam y, zaś 
ogół publiczności za m ało  o n ich uśw iadom io­
ny. W yrażono też szczere a wdzięczne uznanie 
dla Związku i jego tak  świetnej akcyi, o k tó rą 
szczegółowo inform ow ali się ks. Sanguszko, ks. 
Sapieżyna i h r. S tadnicka.

W ystaw7ę przez w torek  i środę zwiedzano 
bardzo licznie, poczem już  we czw artek w ysła­
no ją  do Krynicy, gdzie uroczyste jej otw arcie 
w p ięknych  salach Dom u zdrojowego odbędzie 
się w7 poniedziałek dn ia  21. bm. o godzinie 5 
popołudniu , zaś w ykład  publiczny, ilustrow any 
200 w spaniałym i obrazam i św ietlnym i odbędzie 
się nazajutrz, tj. w7e w torek  22. bm. o godzinie 
7 wieczorem w wielkiej sali balowej.

Z K rynicy przew iezioną będzie w ystaw a 
do Zakopanego, gdzie rozbije nam ioty  w go­
ścinnie zaofiarow anej na ten cel sali znanego 
zaszczytnie Z ak ładu  leczniczego d ra  C hram ca.

&wieeąe& zwierzęta.
O d d ług ich  wieków  zaciekaw iały badaczy* 

przyrody c iała  i stw orzenia, m ogące świecić w 
ciem nościach. Zaciekaw iał także problem , czem u 
to św iecenie przypisać należy. W  daw niejszych 
czasach uw ażano je  za zagadkowe, przypisyw ano 
je  obecności fosforu w organiżm ie, poniew aż 
fosfor b y ł jedynem  wówczas znanem  ciałem , 
m ogącem  sam oistn ie świecić w nocy. Z czasem 
jednak  stw ierdzili uczeni, że w  zasadzie fosfor 
nie m a nic w spólnego z tem i zjaw iskam i fosfe- 
rescencyi. Z nieżyjących c ia ł organicznego po­
chodzenia żiódłem  św iatła  jest specyalny b ak ­
cyl, nazw7any w nauce „baccilus phosphorem i 
au reus“, należący do istot, w śród k tó ry ch  zna­
nym i rep rezen tan tam i fosforescencyi są robaczki 
św iętojańskie, posiadające specyalne organy 
świecące.

N iedaw no tem u  ogłosiło k ilku  p rzyrodn i­
ków ciekaw ą w iadom ość, że istn ieją także m o­
tyle i gąsienice, posiadające zdolność świecenia. 
Zaczęto badać w skazane rodzaje, przyczem  oka­
zało się, że isto tn ie niektóre osobniKi świecą, 
inne zaś nie. N auka stanęła  przed now7ą za­
gadką. — Dalsze b ad an ia  zdołały ją  rozw ią­
zać, a zasiuga w tym  kierunK u przypada głó­
wnie przyrodnikow i n iem ieckiem u drow i S chu l­
zowi. O bserw ując świecące narządy  m otyli i 
gąsienic, stw ierdził, że dadzą się one ła tw o  
usunąć paznokciem . — Szczegółowe badan ie 
dow iodło, że świecąca substaneya zaw ierała 
bakterye fosforyzujące. Innem i słowy, m otyl 
d o tk n ą ł się rożkam i tam , gdzie znajdow ały  się 
rzekom e narządy świecące jakiegoś przedm iotu, 
zakażonego bak teryam i i d ro b n iu tk ie  bakcyle 
pozostały na  nich.

W  ślad  za tem  dow iedli inn i badacze, że 
i inne stw orzenia, rzekom o świecące, świecą 
ty lko dzięki tem u zakażeniu bak teryam i fosfo­
ryzującem u Rozw iało to  również legendę o 
św iecących rob ak ach  z g a tu n k u  stonóg, o 
k tórych  rozpisyw ał się szeroko Dubois w „Le- 
ęons de Physiologie“ . Dubois doszukiw ał się 
tej świecącej substancyi w narządach  traw ien ia 
n iektórych stonóg; in n i badacze, podziela­
jąc  jego przekonanie co do samego świe­
cenia, szukali źródła św iatła w innych  narzą­
dach

Obecne b ad an ia  stw ierdziły , że w łaśn ie  te 
stonogi chętn ie  szukają schron ien ia w próch- 
niejącem  drzewie, gdzie ła tw o  m ogą się za­
kazić b ak tery am i fosforyzującem u O krycia d ra 
Schulza m ają dużą doniosłość. ?rzedewszys+- 
kiem  dowodzą one, że liczba isto t świecących 
jest rzeczywiście bardzo nie w ielka, oprócz 
tego zaś w skazują badaczom  now ą drogę, za­
bezpieczającą przed b łędam i, m ianow icie każą 
— w razie n ap o tk an ia  rzekom o świecącego 
stw orzenia —  zw rócić w pierw szym  rzędzie n a  
to  uw agę, czy n iem a tu  w ypadku  zakażenia 
w rodzaju tych , o jak ich  w spom niano  po­
wyżej.

Ze świata,

O  Sprytny dziennikarz. Przed k ilku  d n ia  
m i zjaw ił się w m ieszkaniu  siostry pąpieża pe­
wien człowiek, k tó ry  się przedstaw ił jak o  fun- 
keyonaryusz gazowni, a w trakc ie  og lądania 
aparatów  gazow ych zapy ta ł też o zdrow ie na- 
pieża. Z apy tana w szerokich słow ach, zw ycza­
jem starszych kobiet, rozpow iedziała m u wszy­
stko, co jej by ło  wiadomemu Ze zdum ieniem  
u jrzała  tedy  ca łą  swoją perorę wieczorem  w 
„G iornale chitalia*, której red ak to r w ziął się 
tak na  sposób, by uzyskać inform acye o zdro­
wiu p ap ieża ; siostry papieża bowiem  wszystkim  
dziennikarzom  daw ały  zazwyczaj bardzo  n ie­
chętn ie  i ogólnikow e tylko w yjaśnienia. W  dw7a 
dn i po tym  w ypadku zjaw ił się u  siostry pa­
pieża au ten tyczny  urzędnik  gazowni, by  zbadać 
stan  aparatów , i... został srom otnie w yrzucony 
za drzw i jak o  podejrzany o próbę pow tóizenia 
raz udałego fortelu.

O d z n a c z o n y  
krzyżem zasłu­
g i i medalem.

ZAKŁAD I .  H O R A K
POGRZEBOWY Kraków, Mikołajska 14.-T e le fo n  248.

Przowczy zwłok z wszystkich krajów, Mmm  etc
Fabryczny zakład trumien metalowych 
etc., wieńców i t. p. Ceny umiarkowane, 
szybka i rzetelna usługa, 792
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O  Willa Horacego! z  polecenia -włoskiego 
m inisterstw a ośw iaty odbyw ają się p race około 
odkopania daw nej w illi K w inta Horacego F lakka, 
darowanej m a  przez M ecenasa. W illa  znajduje 
się w pobliżu m iasteczka Cassino.

Przed w illą znajduje się wielKi ogród ze 
sadzawką, otoczony pięknem  ogrodzeniem  ka- 
m iennem . Po lewej, poza ogrodzeniem  odkopa­
no resztki term  (kąpieli), z Których cztery 
bardzo w ygodnie urządzone ub ikacye są w yko­
pane już  praw ie w całości. W illa  sam a nad  
rzeczką jes t okazem  zbytkow nego dom u, jednym  
z najpiękniejszych w śród w ykopanych  do tąd  
budynków  m ieszkalnych  z czasów rzym skich. 
Piękne resztki zdobnicze m ozaikow e i freski, 
jakoteż szczątki posągów’ św iadczą, że w illa  Ho­
racego bynajm niej n ie b y ła  tak  sk rom ną, ja k  
pow iada o d a :

„Non ebur neque aureum
-Mea ren id e t in  domo lacunar*...

O  Ile kosztuje piękność kobieca. W
cUgu procesu rozwodowego, wytoczonego w 
Nowym Jo rk u  przez żonę m ilionera  T ru d ę  
M ałżonkowi, k tó ry  n ie chcia ł p łacić jej dłifgów 
żąani zawsze w iadom ości spraw ozdaw cy dzien­
ników dowiedzieli się ile Kosztuje podtrzym anie 
piękności kobiecej. Mrs. T rudę przedstaw iła  
ł° w cyfrach następujących: n a  perfum y i
^ody  toaletow e w ydaw ała rocznie 2,800 doi. 
na p u d er do tw arzy  1,200 doi., na  m an iku rę  
800 dok, n a  fryzyera 1,400 dok n a  różne ko­
smetyki 2,150 dok, ogółem  8,350 dolarów . JaK 
utrzym uje, w ydatki w ielu dam  „z tow arzystw a" 
s,9 jeszcze znacznie większe. Perfum y kosztują 
Je cztery razy więcej, p u d er do tw arzy płacą 
P° 25 d. uncje, wówczas gdy ona p łac iła  uncję 
tylko po — 20 dok Mrs. T ru d ę  dow odziła, że 
jest n iesłychan ie  oszczędną, że ją  pończochy 

sztują zaledw ie 300 dok miesięcznie, kapelu- 
*3P- tylko 4,800 dok, zaś trzew ik i 750 dok W  
toku przesłuch i Wań w ygłosiła tak ą  m aksym ę: 
^Najbogatsza kobieta pow inna w ydaw ać 10 
Procent m niej niż może“ Jed n ak  rach u n k i do­
stawców wykazały, że m rs. T ru d ę  n ie trzym a 
Sl§ tej zasady, gdyż zad łużyła się u w szystkich 
swoich dostaw ców  na 125,000 dok w niągu  
niespełna roku.

Q  Cache-misere. W czorajsza urzędow a 
„Gazeta Lwowska* zamieszcza pod powyższym 
ty tu łem  następujące szczegóły o upalnej m o­
dzie p ięknych  z obow iązku P aryżanek .

U pał w zbudza pom ysłow ość n a  różnych 
polach, więc i w zakresie m ody. Gorące lato  
n a tch n ę ło  kraw ców  parysk ich  m yślą w ytw o­
rzenia stro ju  estetycznego, przyzwoitego, a ch ło ­
dzącego. Nazwano go — „cache m isere*, n ie­
zbyt trafn ie , gdyż n ie  uk ry w a nigdy nęazy, 
a często — przedziw ne kszta łty  niewieście, u- 
k ryw a w łaściw ie to , czego P ary żan k a  n ie nosi 
n a  upał.

„Cache-misere* jest to  płaszcz, osłaniający 
całą postać, od szyi do p ię t; może być bardzo 
sk rom ny — za 10 franków , m oże być w spa­
niały , pokry ty  haftam - . ko ro n k am i — za 300 
do 500 franków , lecz fason jego zawsze luźny, 
rękaw y śz,eiokie, ko łn ierz w ykładany , o tw arty  
z przodu w ząbek; w ten  ząbek w suw a się 
szmizetkę.

W raz z pończocham i, trzew ikam i i koszulą 
ten ząbek stanow i jedyne u b ran ie  Paryżank i 
pod ow ym  płaszczem, nieodstępnym  tow arzy­
szem kobiety na  ulicy, w tram w aju , w wago­
nie. Zdjąć go, n a tu ra ln ie , nie sposób, chyba — 
w vagon-lit. „Uache-misere* robi się zwykle 
z jed w ab iu  surowego lub z „crepe de Cnine*. 
Śm iało rzec m ożna, że to  najpraktyczniejszy
i... najlitościw szy w ynalazek m ody w ciągu la t 
wielu.

Sprawozdanie giełdowe i towarowe.
Kursy giełdy wiedeńskiej.

Wiedeń. dnia 22. sierpnia.

Losy a) procentowe;

Austryackiego Zakładu kred. i obllg. p. s r. 1880 S prae. 
293 50 Austr. Zakf. kred. z b. op. z r. 1880 3 proc.
28065 To w. żeglugi na Dunaju lo3 i t  1 j l  zr. proc.
307*50. Węgiersk, Banuu hip. po l a *  zL 4 p^oe. 248-50.
Pożyczka serbska norm. po 100 fr. proc. 125-25.

Ltsłj b' iproeentowa:
Budapeszteńskie (Baailica) 5 zL 36*00. Zakłada kjrad. dla 
handlu i przem ysłu po 100 zl. 501*--. CJ-sry d . 40 m  b  
155-—. Losy m. Kra' ow a 20 zł. 98-—. Pożyczka m. Lu­
biany 20 zł. 8600. Falffj 40 zL m. konw. 173-—. Czerwo* 
uego krzyża anst.. tow. 10 zł. 70-75. Cze. ..onego krzyża 
węg. to r.. 5 zł. 48-10. Losj fund. arc. Rudolfa 10 zt. 
72-—. Salina 40 zł. m. k. 2 50 —. Tureckie oblig. preu: 
kolejowe łOli fr per cassa 247-75. T u r : i e  oblig preesu 
kolejowe 400 lr. per medio 249-55. Losy aom unalua u). 
W iednia z r . 1874 506-—.

B e rlin , dnia 22. sierpniu. Bauknoty „astryaukia 85- 20 
Spirytus — .

Paryż, dnia 22. sierpnia. Trzyprocentowa ranta 94,55
mąka — .

F ra r ik łtfr t dnia 22. sierpnia. Austr. kred. 2 05-25. \<Sl- 
leje państwowe 159-—, Diseonto 186 50. Laura — •—.

Usposobienie stałe.

Berlin, dnia  22. sierpnia. (Giełda popoł.) 4 pros. vę«. 
ren ta  złota —•—, Węg. ren ta  koronowa —•— Auslry ack' a 
akcye kredytowe 209-75. Staatsbahny 159-87. Lomnal'dy 
19-75, Diseonto Comandit 198*50. hubie  216-1.v.

Tendencya silna.

F ra n k fu r t, d«ia 22. sierpnia. Wezorajsza giełda wie­
czo rn a : Anstryacka ren ta  p<.piorow? — . Austr .su ta  
srebrna 96.80. Austr. ren ta  złota 98-35. A usjy^ckL  aksye 
kredytowe 209*62. S taatsbahny 159*87, Lom bardy 19-75 
proc. austr. ren ta  uor. 93*—.

Tendencya sima.

Zamknięcie giełdy berlińskiej.
B e rlin : 22/8 1911. Przy ~amju>ięciu dzisiejsze, giełdy 

notowano: Kredyty — ■ Staatsbahny — • —, Diseouu,
i om m d i t  186-75, Berlin Tow. handl. 167-75, Laura 173-12, 
Bohumery 229-—, Kolej połudn. wschodnio pruska — , 
Ruble za got, 216-90, Kolei w arsz -wied. 215---, Kolej mo­
rza śródziemnego —*—, Rulej Merydyoualna 122-87, Losy 
tiu-eckie 173-00 Renta wioska — , „H arpenerJ kopalnia 
węgla 182-—, Kolej Marienbnrg-Ml„wka — , Konsolida- 
cye — , Lom bardy 23 87, Kok, Henry J 49-00, Niemiecki 
Ban, narodowy 126-uO, Kanada Proferred 232 —, Akcya 
żeglugi namburgsuiej 130-75, Kurs warszawski — , Huta
„Donnersmark* 302-50, 3 i poł prc. renta rosyjska z r , 
1894 — , 3-8 prc. -en la  rosyjska — , 4 prc. renta rn- 
syjsks z r. 1902 91-50, 4 i pół proc. ren ta  ros. z c. 1905 
100*40, Rheinische StablwerkA 160*—G elsenkirchen l95*7a

O g ł o s z e n i e  j e s t  d ź w i g n i ą  h a n d l u !

I '■ TT \  \ T n n j P , A S r/ F l V *  Za wiersz jednoszpalto wy petitowy lub jego miejsce 24 halerzy; 
_  _  J  . . ' w dziale „Nadesłane" po 80 hak? w dziale „Po kronice" 2 korony-
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, d o d i u d  Wyrazy tłustemi czcionkami liczą się podwójnie.

Z aszczytn ie  znany za­
k ład  fryzyersko-pe- 

^uJJarśki w H otelu Geor- 
a G rillm ayera prze- 

Mesiony został na  ul. 
Kopernika 1. 14 i poleca 

nadal łaskaw ej pa- 
Mięci p . x . Publiczności 

948

nZBtMp 1 *Ticż? p0'«'■■■UUIIIC wstałe cierpie- 
s . cewki moczowej leczy 
, «ko i radykalnie, wstrzy- 
I ^anie z MATICO K. 1 . -  
^ “apsułki z MATICO K. 1-60. 
^yroD j te  otrzym ać m ożna : 
ą j  . Pb se ped „Słońcem11 
s« . Braunsteina w  Znie- 
Dop ?  Lwowa. Wysyłka

*towa codziennie. 880

AUSTR j  - AMERICANA, Tryest
Regularna i bezpośrednia komunikacya pasaże­
rów naw ykw intnieurządzonych pośpiesznych pa­
rowcach, oraz ekspedycya wysyłek frachtowycn 
z Ti-yestu do Północnej i Południowej Ameryki 

Najbliższe odjazdy parowców do Nowego Yorku ; 
ARGENTINA . . . . . .  29 lipca b. r.
MAKYA WASHINGTON . . 19 sierpnia b. r.
O C E A N IA .......................... . . 26 sierpnia S r.
ALICE . . . . . . . . .  2 września b. r.
AKGEM JNa   16 września b. r.

Najbliższe odjazdy parowców do Południowej 
Ameryki — a mianowicie do : Kio de Ja­
neiro, Santos, Monterideo i Eueno-Aires:

LAURA .........................   .
ATLANTA . . . . .
SOPHIA IIOHENBERG . .
PRANCESCĄ . . . . . .

Szczegółowych informacyi udzielają: 
TRYEST: Dyrekcya — Via molin picolo 2. — WIE­
DEŃ:  Biuro pasażerskie, U Kajser - Josefstrasse 36. 
LWÓW Generalne zastępstw-p dla Galicyi wschoa- 
niej, Gródecka 93. — KRAKÓW: Generalne zastęp­
stwo Goldlust i Ska, ulica Lubicz 1. 2. — TARNO- 
PUL: Główna ageneya (Emil May). 514

20 lipca b. r.
10 sierpnia b. r. 
31 sierpnia b. r.
21 września b. r.

Ważne dla Pań! „FAV6 RIT“M  gotow ych Krojów
znajduje się obecnie tylko w specyalaym składzie źurnali p. i.

J Ó Z E F  l i H f i D - f l - U
Ul. Czarnieckiego 10. o b o k c . k. N am ;estnictw a.

803

K o r.4 0  Ł A  t k a  s k ła d a n e  z  o a t a s e m
sprężynowym, kołdrą i poduszką. Łóżka żelazne pc koron 13 -  Łóżka żelazne 
z pełnymi bokam i po koron 25, 30, 34, 36, 40 do 120. Łóżka mosiężne z 
m ateracam i po koron 95, 105, 120, 130 do 200. Łóżeczka dziecinne, m aterace 
druciane, włosienne i sprężynowe od najtańszych .—-poleca Skład mebli,

dywanów i pościeli 1026
Józef S ch jsfer, Lwów, 3-go Ifia ja  5. Tek. 2123-11.

Ga r n i t u r y ,  kom pletne u-
rządzenia salonów, resztki 

m ateryi na obicia w wielkim 
wyborze na najdogodniejsze 
spłaty*. Tapicer KUROWSKI, 
Skarbkowslta 5. 1000

2  FABRYKI

STAER0WSKICH
(w Sidzinie, p. Ska­
wina pod Krakowem).

Szw edzkie W form atach-nor­
malnym, kieszonkowym, pła­
skim : i dużvm familijnym, 
skrzynki po 25 i 60 paczek. 
Nasz tow ar nie ustępuje obe­
cnie dobrocią wyrobom nie­
mieckim a znacznie od n ich 
TAŃSZY. 442

i i i  M
Lr. 30.000 20.000 
Kor. 30.000 20.000 
Kor 30.000 20.000 

fres. 100.000 75.000 
Kor. 30.000 20.000

1 ios włoski Czerwonego Krzyża 
1 los węgierski Czerw. Krzyża 
1 los Bazylika Dumbau . .
1 los serbski ty lon ........................
1 los Josziv (Donr. serca . . .
Razem 5 losów o 14 ciągnieniach rocznie. — Cena 
K 266 w 38 ratach miesięczny ch po koron 7. Prawo 
gry natychm iast po złożeniu pierwszej raty . — Ga­

zeta losowań i czeki bezpłatnie. 996
DO NABYCIA W DOMU BANKOWYM M

we L wo wi e ,  
ul. Sykstuska S.R o h a in n  i  I ł  a m i

PRECZ Z  MEBLAMI DREWNIANYMI!
I. GAL. ZAKŁAD WYROBOW MEBLI METALOWICI 

Jana "WozaczyiTsMego 
[•T"w. ul. bindegp 6-

wyrabia (nie sprowadza ta n d e ty !) łóżka, umywalnie, szatk 
nocne, toalety, meble luksusowe, urządzenia dla lekarzy 
i t. p. według własnych lub nadesłanych rysunl jw . (
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BRZHR ZlEIMIINSKl
dom handlowo-komisowy dla produktów 

warzywnych i owocowych.
Lwów, Sykstuska 29. Telefon 1509.
Kupuje i .sprzedaje we wszelkiej ilości jarzyny, w arzyw a 
i owoce- płaci najlepsze ceny — sprzedaje najtaniej

Hpteka pod „ZLOTU fiW IHZDir
P 1 D T R H  m iK O L F S C H H
Lwów — Kopernika 1.

I — r

wyrabia i poleca

S Y R U P
Snlgraiacolowi i Spp mliaguajacolowi z kola 

^ * * * " *

1

jako  skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym  choro­
bom  dróg oddechowych i działalności zupełnie iden­
tyczny z Siroliną i innym i podobnymi wyrobami za­
granicznymi, co też orzekła komisya przemysłowo-le- 

karska Towarzystw a lekarskiego.
Syrup Bulfoguajacolowy jes t o połowę tańszy  od Si- 

roliny i kosztuje flaszka tylko 2 .— K.
Syrup sulioguajacolouy z kolą kosztuje K. 2-50.— 
W ydaje się w yroby te tylko na przepis lekarski. Do 
ra n y  cl a we w szystkich aptekach. Naieży żądać wy - 

raźnie w yrobu apteki 770

Piotra Mikolascha we Lwowie. 
T

OSTRZEGA SIĘ PRZED NAŚLADOWNICTWEM. )

liż. Iiuiiiii Inlski
Lwów, Kopernika 15 a. — Telefon 1554.

Adres telegraficzny ,Inż. TRYLSKf LWÓW*.

E w  Pzeiiakkiomwkrobkf H U im l
Urządzenie św iatła 1 siły elektrycznej. Dostawa 
Świeczników, motorów, żarówek z pierwszo­
rzędnych fabryk. 561

P IE R W S Z A  K R A J O W A  
F A B R Y K A  L U S T E R  I S Z L IF IE R N IA  S Z Y B

Józef  Friedlander
- - BIURO SZPITALNA 8. - - 
PaBRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121. 

u- . . — Telefon Nr. 299. ■

Skiad  fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
taflowego, ram  i luster. 553

KOMIHT f l l i m
876budu j t3

inżynier ROMAN Z. CIESIELSKI
Warszawa ul. woKofowsKa 54. —  luaKOw ul. fiatorego 25.

m k

UR̂ lClfi CRPSMUR
Sec. D r■. K lein

(Praw. chroń.) leczy w pięciu dniach rzeżączsę 
i każdą zaraźliw ą cŁorobę m ęzką i kobiecą. Na żo­
łądek zupełnie nieszkodliwe. — Przyjemniejsze i 
prał.tyczniejsze od podobnych zagranicznych środ­
ków (Santal, Santyl, Gonorol, Gonossan i td.) Zdu­
m iewający skutek. -Pierw szorzędne uznania fachowe. 

Duże pudełko kor. 2-50.
D yskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem.

847 Skład główny i wytwórca
ltj  I l le s  A ntal, aptekarz w Szabadka (Węgry). 

Skład główny: Apteka P. Mikolascha (Ma-
ryan Krzyżanowski) L a ów, ul. Kopernika..

Najbliższe 3 ciągnienia ju ż  1 i 15 w rześnia — 
a rocznie 9 ciągnień ma następująca, poiecenia go­
d n a  g r u p a :

f ns m ąglerskl czern i, k r z y i i  
1 loa B a zy lik a *"  obibai>
1 los serfe-Kl ty to n io w y  
1 lo& m ąglerskl Joszto

na spłaty miesięczne za

Koron 185'—  po Koron 5*— .
Pierwsza ra ta  z przyn Korca 7‘5U, dalsze po 

Koron 5. Prawo gry już  po złożeniu pierwszej raty.
Czeki pocztowe bezpłatnie. 157
IDom -*-» 1 -i«j.ey

B c ł i u t z  i  c n a j e s
LWÓW, PL. MARIACKI L. 7. 157

CES. KRÓL. UPRZYW.
(

F i l i e :  
m  i .k i  »  ■?, 
m  Czerniom cacli, 
o  Tarnopola.

K^plfsł afitcyjay 20,000.000 hor. 
Rsrersoy 9,000.000 kor. v .'.v .v . 
Listy hipoteczne 200,000.000 kor.

lillłspo zyttu t  :
m  Stanlsłam om te, 
a3 Pndwptoc;tyskadk, 
m  N n to s ifc k y .

k a n t o r  w y m i a n y
Kupuje i sprzedaje

Ni w szelk ie  papiery w artościow e i m onety
po najdokłacLu.ejszym kursie dziennym , nie .licząc żadnej pro wizyi.

Zlecenia giełdowe
Tts&tftecznia się pod najprzystępniejszym i w arunkam i i udziela 
:: :: wsze Lkici] infoim  tcyj co do pewnej i korzystnej :: ::

Lokacyi kapitelów.

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
W) p łaca  się bez potracenia prowizyi i kosztów

Bezpłatne przeglądanie nmnerdm
"* losów i innych  papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczeni© losów 
p r z e d  s t r a t ą  z  p o w o d u  w y lo s o w a n ia .

Oddział depozytomy
przyjm uje w kładki na rachunek bieżący o j  k. buO począwszy, 
oprocentow uje takow e po 4 1/* od sta, wydaje na w kładki
= = = = = = = =  I r s l a ż e o z i Ł i .  —  - -------

Kwoty do 2000 koron w ypłaca bez wypowiedzenia.

WSW ' ; •* ‘ ,VW“- ‘‘

WYNAJMUJE ZA OPŁATĄ KWARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ

SCHOWKI DEPOZYTOWE (Safe Deposits).
w kasach stalowo pancernych do wyłącznego u żytku denozytaryusza pod własnym  jego kluczem, gdzie 
bezpiecznie ■ dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, dokum enta i kosztowności. 186

’ ismem kieruje: KOMITET REDAKCYJNY. 
W y d aw ca : Spółka W ydaw nicza „Gazety W ieczornej

O dpow edziainy  red ak to r. JE R Z l KON ARS KI 
D rukiem  A rtu ra  G oldm ana, Lwów, Sykstuska 1. 19. — Tel. 305'


